
Przenieśmy w masy VIII Plenum

Na Warcie 1-Majowej

podjęła specjalne zobowiązania 
na m-c kwiecień.

Zespół ślusarski wykona do­
datkowo rewizję wagonu towa 
rowego

Zespół maszynistów zaoszczę 
dz! 2 tony węgla.

Specjalnym czynem produk­
cyjnym czci również dzień 
1 Maja załoga stacji Białogard 
— Wąskie Tory, a m. in. 
zwiększy załadunek towarów o 
100 ton, skróci „czas postoju 
każdego wagonu ""pod przeła­
dunkiem o 1 godzinę.

VIII Plenum KC PZPR po­
kazało całemu społeczeństwu 
wielką rolę Stalina dla naszej 
historii narodowej. Jego ol­
brzymie zasługi dla sprawy 
niepodległości Polski, Przed­
stawiło wiekopomne znaczenie 
genialnych nauk Stalina dla 
walki narodu polskiego, dla 
polskiej klasy robotniczel I 
lei partii, dla naszego budow­
nictwa socjalistycznego. W 
ciężkich dniach po stracie 
Przewodnika ludzkości prze­
poiło nasz naród świadomo­
ścią, że mamy niezawodną bu­
solę, wskazującą kierunek na­
szej drogi, naszego budowni­
ctwa socjalistycznego 1 gwa­
rantującą zwycięstwo — stali­
nowskie wskazania. Uezy po­
sługiwać się tą busolą w wal­
ce o pokój I socjalizm.

Na tym polega doniosłe zna 
czenle obrad VIII. Plenum KC 
naszej partii dla partii, dla 
całego narodu.

Każdy aktywista partyjny, 
każdy członek partii, każdy 
aktywista społeczny. każdy 
uczciwy człowiek, który prag­
nie być współtwórcą siły | po­
tęgi naszej Ojczyzny — znaj­
dzie w obradach Plenum kon 
kretne wskazania dla swej co 
dziennej pracy.

Jasnym światłem stalinow­
skie! nauki oświetla VIII Ple­
num historię walk polskiej 
klasy robotniczej. Ukazuje nie 
rozerwalną jedność społecz­
nych, rewolucyjnych celów 
walki SDKPIL, KPP, PPR z 
Interesem całego narodu. Po­
kazuje zdradę 1 egoizm bur-

umocnlenlem państwa ludo­
wego, jego siły gospodarczej 
I obronnej, jego osiągnięć 
w walce o podniesienie dobro­
bytu 1 kultury mas.

VIII Plenum KC PZPR u- 
czy leszcze mocniej skupiać 
wokół tych Idei najszersze ma 
sy polskiego narodu. ..Podsta­
wowym zadaniem partii w 
chwili obecnej — mówi Towa 
rzysz Bierut — Jest wzmac­
niać I rozszerzać Front Naro­
dowy — wielomilionowy, po­
tężny. twórczy, nierozerwalny 
I niepokonany front patrio­
tów, wiążących swój osobisty 
los. rozwój | przyszłość z roz- 
wnjeni i przyszłością narodu, 
ofiarnyclj 1 ze wszystkich sił 
pragnących pracować nad po­
mnażaniem sił i bogactw na­
szej ojczyzny".

Aby wykonać to zadanie, 
trzeba, by prawda I piękno 
Idei socjalizmu porwały każ­
dego człowieka pracy w na­
szej olczyźnle. by każdy rozu­
miał słuszność drogi, po któ- 
re| kroczymy I wielkość ce­
lów. które realizujemy. Aby 
wykonać to zadanie, trzeba 
nieustannej, niezmordowanej 
pracy politycznej wśród szero 
kich rzesz bezpartyjnych, sta­
łego oddziaływania Ideologie? 
nego całej naszej nartti, każ­
dego fe| członka. Dlatego też 
VIII Plenum z taką siła sta­
wia przed wszystkimi PZPR- 
owcami obowiązek stałego 
nodnoszenla swego Poziomu 
Ideologicznego, nieustannego

(Dokończenie na 2 str.)

PGR Rzeclno w zespole Rąbino kończy siewy wiosenne. 
W tym roku wcześniej niż zwykle wyjechały na pola trakto­
ry, bo ziemia szybciej obeschła, dzięki czemu można było 
slosunkówo szybko zakończyć orki, które przerwała wczesna 
ubiegłoroczna zima — i natychmiast potem przystąpić do 
prac siewnych.

Załoga gospodarstwa przyspiesza prace wiosenne, zaciąg­
nąwszy Warty 1-Majowe. Przyspiesza tym samym wykona­
nie długookresowych całorocznych zobowiązań podjętych w 
celu powiększenia produkcji rolnej I hodowlanej I obniżenia 
kosztów własnych.

Przodują traktorzyści — Henryk Michalski (na zdjęciu po 
lewej) wykonujący wraz z całą załogą agregatu siewnego — 
Janiną Figura i Stanisławem Styczniem około 130 proc, nor­
my, — oraz Stefan Kozioł z Władysławą 1 Henrykiem Ko- 
zlołem (na zdjęciu po prawej).

Dzięki ich zobowiązaniom I zaciągnięciu Warty 1-Majowej 
czas siewu zbóż jarych I motylkowych został skrócony o dwa 
tygodnie.

Katastrofa 
w londyńskiej 
kolei podziemnej

LONDYN. W nocy z 8 na 
9 bm. zderzyły się dwa pocią­
gi londyńskiej kolei podziem­
nej. 9 osób zginęło, ą 46 od­
niosło rany, przy czym stan 8 
rannych jest groźny. Uratowt 
nie życia niektórych ofiar- wy- 
rtingało natychmiastowej one. 
racji lub transfuzji krwi. Akcja 
ratunkową trwała całą noc.

broni z bohaterską Armią Ra 
dzlecką I w swej pracy bierz- 
cie wzór z przodujących lotni­
ków radzieckich. Niechaj jesz­
cze -więcej znajdzie się żołnie­
rzy Wojsk Lotniczych w gronie 
pfżodowników wyszkolenia i 
racjonalizatorów ludowego 
Wojska Polskiego, ochrania­
jącego wielkie pokojowe bu­
downictwo naszego narodu 
przed zakusami Imperiali­
stów.

Nieustannie podnoście swo 
ją świadomość polityczną, 
przejawiajcie codzienną tro­
skę o wysoki poziom Ideowy 
swojej gazety lotnlcaej, aby 
ona w pełni spełniła swoje za 
dania w wychowywaniu szero 
ktch mas żołnierskich na czuj 
nych I wiernych obrońców Lu 
dowej Ojczyzny, głęboko niena 
widzących wrogów oraz bez­
granicznie oddanych swemu 
narodowi I "Wielkiemu Budo­
wniczemu Polski Ludowej — 
Towarzyszowi Bolesławowi 
Bierutowi".

szturmowej ludzkości — Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — VIII Plenum 
ukazało raz jeszcze, z nową 
siłą, jaką powinna być partia, 
która prowadzi masy pracują­
ce po trudnej, ale zwycięskiej 
drodze budownictwa socjali­
stycznego. Partia taka — we­
dług wskazań Towarzysza 
Bieruta w jego referacie na 
VIII Plenum — opierać się 
musi „na jednolitej, wykutej 
z jednej bryły, zwartej, prze­
pojonej jedną wolą organiza­
cji, na organizacji — monoli­
cie, zdolnej do odparcia każ­
dego jawmego czy skrytego 
ataku wrogów klasowych", 
W oparciu o nauki Towarzy­
sza Stalina VIII Plenum KC 
uczy strzec jak najczujniej 
czystości szeregów partyjnych. 
Wskazuje na konieczność sta­
łego oczyszczania partii z lu­
dzi chwiejnych. Ideologicznie 
obcych, filistrów I karierowi­
czów. Uczy zasilać partię przo 
dującymi, ofiarnymi ludźmi, 
szczerze pragnącymi zwycię­
stwa idei pokoju, demokracji 
i socjalizmu na całym świę­
cie.

VIII Plenum pokazuje, że 
granitowym fundamentem, na 
którym opierają się wszystkie 
decyzje naszej partii I rządu, 
jest wierność Ideom socjali­
zmu, wyzwolenia mas pracu­
jących, niepodległości | bra­
terskiej współpracy narodów. 
Ideom, które nierozerwalnie 
związane są z Imieniem Józe­
fa Stalina. Wierność tym 
Ideom wyraża się w pracy Dad

żuazjl I jej rzekomych „naro­
dowych" czy „nlepodległościo 
wych“ partii z PPS włącznie 
— zdradę zrodzoną z lęku 
przed utratą przywłaszczo­
nych przez klasy wyzyskiwa­
czy przywilejów. Uczy, że tyl­
ko klasa robotnicza I jej rewo 
lucyjna partia zdolne są po­
nieść przed narodem sztan­
dar niepodległości. Uezy ro­
zumieć głęboką, patriotyczną 
treść rewolucyjnej walki kla­
sy robotniczej.

Jasnym światłem stalinow­
skiej nauki oświetla VIII Ple­
num dzisiejszą walkę narodu 
polskiego o pokój, o umocnię 
nie nasze) niepodległości. U- 
kazuje braterską, opartą na 
niewzruszonej stalinowskie) za 
sadzie równouprawnienia na­
rodów. zasadzie internacjona­
lizmu proletariackiego — po­
moc Związku Radzieckiego 
dla naszego narodu. Uczy ro­
zumieć jasno treść naszej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim — treść przyjaźni 
wolnego, budującego socja- 
lizm narodu z narodami kraju 
zwycięskiego socjalizmu.

Jasnym światłem stalinow­
skiej nauki oświetla VIII Ple 
num wszystkie niemal dziedzi­
na naszego dzisiejszego życia. 
Pokazuje nierozerwalną Jed­
ność teorii I nauki o rewolucji 
proletariackiej, o budowni­
ctwie socjalistycznym z prak­
tyczną walką naszej partii 
1 całego narodu.

W oparciu o nauki Towa­
rzysza Stal'na, w oparciu o 
wzór przodującej brygady

Komunikat
Min. Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej 
Republiki 
Ludowo-Demokratycznej

PEKIN. Dnia 9 bm. Cen­
tralna Koreańska Agenda Te­
legraficzna opublikowała w 
Phenlanie komunikat Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej następują­
cej treści:

Dnia 20 marca 1953 r. rząd 
radziecki przekazał sądowi 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej prośbę rzą­
du angielskiego o repatriowa­
nie obywateli angielskich, In­
ternowanych w Korci Północ­
nej. Po rozpatrzeniu wspomnia­
nej prośby, rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej powziął w tej sprawie 
przychylną decyzję. W związku 
z tym dnia 9 kwietnia br. sie­
dmiu internowanych obywatel! 
angielskich zostało w Pandżu- 
nie (Chińska Republika Ludo­
wa) przekazanych przedstawi­
cielom radzieckim w celu 
umożliwienia im wyjazdu do 
Anglii,

Mianowanie oficera wojsk HZ 
odpowiedzialnego za repatriację 
chorych i rannych jeńców

LONDYN, Agencja Reutera 
donos! z Panmundżonu. że do­
wództwo sił zbrojnych NZ w 
Korei podało oficjalnie do wia. 
domoścl, iż płk. Eduard Austin 
został mianowany oficerem, 
odpowiedzialnym za repatria­
cje w czasie wymiany chorych 
i rannych Jeńców wojennych

Za przykładem kolejarzy 
słupskich podjęła długookreso­
we zobowiązania produkcyjne 
załoga węzła Białogard. Wszy­
stkie służbv węzła zawarły 
kompleksowa umowę o współ­
zawodnictwie pracy. Zawiera 
ona zobowiązania, których ce­
lem Jest usunięcie przeszkód 
hamujących regularność ruchu 
pociągów.

Cenne zobowiązania podjęta 
załoga parowozowni. Z inicja­
tywy maszynisty Jana Kocota 
przystąpiło do współzadownic- 
twa 10 drużyn parowozowych. 
Postanowiły one m. In. do dnia 
31 V. br. zaoszczędzić 2 tony 
węgla, wykonywać naprawy ble 
żące bez pomocy warsztatów, 
wyeliminować do minimum 
awarie. Załoga warsztatów I 
administracja zobowiązały się 
zapewnić wszystkie warunki po 
trzebne do pełnej realizacji zo- 
lx>wiązań drużyn parowozo­
wych.

Rewidenci wagonów posta­
nowili dodatkowo naprawiać 3 
wagony dziennie bez wyłącze­
nia z niebu.

Brygada młodzieżowa im. 
Hanki Sawickiej wykona ponad 
plan miesięczny 10 rewizji 
sprężarek powietrznych.

Brygada kotlarska zobowią­
zała się skrócić plan napraw 
kotlarskich parowozów stoją­
cych na przeglądach okreso­
wych, z 40 godzin do 35 go­
dzin, onaz skrócić roboty kot­
larskie przy, remontach rewi­
zyjnych z 6,7 dni do 5,5 dni.

Brygada konserwacji sta­
cji wodnych skróci o dwa dni

WARSZAWA. — W tych 
dniach odbył 6ię Zlot Kore­
spondentów gazety Wojsk Lo­
tniczych „Skrzydła Wolności", 
na którym omówiono zadania 
gazety oraz rolę koresponden­
tów w realizacji tych zadań. 
Zlot wykazał, że aktyw kore­
spondentów wzrósł oraz przy­
czynił się do dalszego zacie­
śnienia więzi gazety z czytel­
nikami.

Uczestnicy Zlotu wyetoaowa 
11 depeszę do Wiceprezesa Ra 
dy Ministrów 1 Ministra Obro­
ny Narodowej Marszałka- Pol­
ski Konstantego1 Rokossowskie 
go. w której zapewnił^, że wia 
mym przykładem oraz po 
przez współpracę z gazetą bę­
dą mobilizować żołnierzy do 
wzorowego spełniania patrioty 
cznych obowiązków wobec Oj­
czyzny.

W odpowiedz! na tę depe­
szę Marszałek Polski Konstan­
ty Rokossowski przesłał do re 
dakcji | korespondentów 
..Skrzydeł Wolności" Ust. w 
którym czytamy między Inny­
mi:

„Nie szczędźcie 1 nadal wy­
siłków w żołnierskim trudzie I 
zaszczytnej pracy żołnierza — 
korespondenta. Słowem I czy­
nem, dobrym przykładem za­
grzewajcie cały skład osobowy 
swoich jednostek do jak naj­
lepszego wykonywania swoich 
obowiązków, do mistrzowskie­
go opanowania nowoczesnego 
sprzętu lotniczego, ciągłego do 
skonalenia techniki pilotażu I 
umiejętności wojskowych",

„Umacniajcie braterstwo

Stocznie Niemiec Zach. 
rozpocznq budowę 
okrętów wojennych

BERLIN. Agencja ADN cy­
tuje doniesienia „Hamburger 
Abendblatt". wg których latem 
1954 r. we wszystkich stocz­
niach zachodnio • niemieckich 
ma rozpocząć się budowa okrę­
tów wojennych w myśl posta­
nowień układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej".. Jako 
bazy zachodnlo-nlemieckiei ma­
rynarki wojennej przewidziane 
są porty; Wllhelmshaven. Cux- 
haven, Bremerhaven, Emden. 
Kllonla, Flensburg 1 Eckem- 
feerde. W pierwszej kolejno­
ści budowane być małą różne 
mniejsze jednostki bojowe.

Gen. Li San • czo przed­
stawi) zrewidowany tekst pro 
fektu porozumiem? w spra­
wie repatriacji chorych 1 ran­
nych jeńców wojennych, prze 
diożonego przez przociwną 
stronę w dniu 6 kwietnia. 
Po przestudiowaniu zrewido­
wanego tekstu przeciwna stro 
na oświadczyła, że między 
obu stronami nie ma Już. Jak 
się zdaie. żadnych punktów 
spornych. Następnie przedsta 
wiła ona pewne konkretne oo 
yiądy w sprawie zrewidowa­
nego tekstu, które nasza stro 
na uznała za możliwe na o 
gół do przyjęcia.

Gen. Li San • czo oświad­
czył przeciwnel stronie, że Je 
żeli w dntu 10 bm można bę 
dzfe podpisać porozumienie w 
sprawię repatriacji chorych 1 
rannych Jeńców wojennych, 
to wówczas, zgodnte z warun­
kami strony koreańsko • chiń­
skiej, transport chorvch i ran 
nych Jeńców wojennych bę­
dzie mógł się rozpocząć nie 
później niż po upływie 10 dni.

Pią^te posiedzenie oficerów 
łącznikowych odbyło się dnia 
10 kwietnia o godzinie 11-

♦ * ♦
Na drugim zebraniu ofice­

rów sztabowych wyznaczo­
nych przez obie strony toczy­
ła 61ę bardziej szczegółowa 
dyskusja w sprawie zarządzeń 

(Dokończenie na 2 str)

Komunikat z przebiegu rokowań
w Panmundżonie

w sprawie wymiany chorych i rannych jeńców
• PEKIN. Jak donosi z Kaesongu Agencja Nowych 

Chin, delegacja koreańsko • chińska uczestnicząca w ro­
kowaniach o rozejm w Korei, ogłosiła w czwartek 9 
bm. następujący komunikat;

rewizję zespołów pompowych 
na stacji Połczyn.

Zespół malarzy pomaluje do­
datkowo parowóz przyjęty do 
naprawy przez brygadę ślusar­
ską.

Brygada naprawy bieżącej 
przeprowadzi dodatkowo rewi­
zję tłoków 1 suwaków jednego 
parowozu.

Brygada armatury remontów 
rewizyjnych brygadzisty Sowy 
skróci o Jeden dzień czas na­
prawy każdego parowozu przy 
remoncie rewizyjnym.

Zespół gospodarczy wykona 
nowy kociołek do „Sodafosu" 
dla MD Koszalin.

Brygada armatury naprawy 
bieżącej pod kierunkiem bry­
gadzisty Grzemskiego przepro­
wadzi dodatkowo rewizję arma 
tury Jednego parowozu.

Brygada zanadnl brygadzisty 
Kazimierza Krokosa wymontu­
je dodatkowo 2 zestaw^ ze ska 
sowanych tendrów.

Instruktorzy mechanlzacli 
Wincenty Danel 1 Stefan Bal- 
samskl zobowiązali się przeszko 
lić w kwietniu i maju 15 war­
sztatowców na pomocników ma 
szynlstów.

Załoga 5 działek roboczych 
odcinka drogowej postanowi­
ła wykonać plan kwietniowy o 
1 cizieńl przed terminem, a 
ponadto wymienić dodatkowo 
127 sztuk podkładów.

Do współzawodnictwa przy­
stąpiły również wszystkie słu­
żby węzła Białogard — Wąskie 
Tory.

Dla uczczenia bojowego świę 
ta klasy robotniczej 1 Maja — 
załoga Parowozowni Białogard

Zebranie aktywu 
moskiewskiej organizacji 
KPZR

MOSKWA. W dniu 7 kwl3 
tnia br. odbyło się w Sali Ko­
lumnowej Domu Związków Za 
wodowych w Moskwie zebra­
nie aktywu moskiewskiej orga 
nlzacjl KPZR.

Referat o przebiegu studio 
"Jania, uchwał | materiałów 
XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partit Związku Radzieckiego 
1 pracy Józefa Stalina — ,.E- 
konomiczne prohlemy socjali­
zmu w ZSRR" w mookiew-, 
sklej miejskiej organizacji par 
tyjnej wygłosiła" Jekatieri.na 
Furcewa — sekretarz Komlie 
tu Miejskiego KPZR.

W dyskusji nad referatem 
przemawiało 13 uczestników 
zebrania.

W uchwalonej przez aktyw 
partyjny rezolucj’ podkreśla 
się. że najważniejszym zada­
niem moskiewskiej miejskiej 
organizacji partyjnej Jest dal­
sze polepszenie pracy ideolo­
gicznej. Wszystkie poczynania 
w dziedzinie pracy ideologicz­
nej powinny zmierzać do komu 
ntśtycznego wychowania mas 
pracujących, do wychowania 
ich w duchu patriotyzmu ra­
dzieckiego i przyjaźni między 
narodami, wysokiego uświado­
mienia I czujności politycznej, 
powinny zmierzać do dalszego 
podniesienia aktywności w 
pracy robotników, pracowni­
ków umysłowych I inteligen­
cji stolicy, w walce o przedtęr 
minowe wykonanie piątego pla 
nu pięcioletniego.

Zwiększymy swój wkład w pomnożenie sił 
Ludowej Ojczyzny, godnie uczci my 1 MAJA 
Kolejarze węzła Białogard 
podjęli długookresowe 

zobowiązania produkcyjne

Czwarte posiedzenie ofice­
rów łącznikowych obu stron 
<?dbyłc się w Panmundżonie 
dnia’ 9 bm. o godz. 11.

Wykonanie zadań 4 roku planu 6-letn!ego w dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju wymaga wysokiej sprawności 
transportu — narastającego tempa wzrostu przewozów ko­
lejowych. liolejarze naszego województwa, walcząc o spra­
wne wykonanie napiętych zadań przewozowych, przystępu­
ją do długookresowego zobowiązaniowego współzawodnic­
twa.

List Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 

do korespondentów gazety „Skrzydła Wolności’*



Przenieśmy w masy VIII Plenum

Kongres
kobiet włoskich

RZYM. Dnia 10 bm. rozpo­
czyna się w Rzymie kongres 
kobiet włoskich zwołany przez 
Związek Kobiet Włoskich. W 
toku przygotowań do kongresu 
odbyły się w całym kraju licz­
ne zebrania z udziałem przed­
stawicielek milionów kobiet 
Deputowana do parlamentu, 
członek partii socjalistycznej 
Glullana Nennl oświadczyła w 
wywiadzie udzielonym kores 
pondentow! dziennika „Avan- 
tl”, te kongres omówi problem 
równouprawnienia kobiet pra­
cujących. W kongresie weźmie 
udział 1.200 delegatek.

scowośclacfa klimatycznych wie 
le tysięcy osób. Wszystkie te 
przykłady świadczą wymów 
nie, źe planowe wykorzystanie 
urlopu jest z wielu względów 
bardzo korzystne dla robotni­
ka, a co najważniejsze jest 
niezbędne dla rytmicznego to­
ku produkcji zakładu, którego 
Jest on współgospodarzem.

— Jakie są zadania związ­
ków zawodowych w walce o 
należyte rozplanowanie urlo­
pów pracowniczych?

— Związki zawodowe, a 
przede wszystkim rady zakła 
dowe 1 mężowie zaufania, po­
winni traktować sprawę urlo­
pów jako jedną z ważnych 
form walki o plan, a równo­
cześnie walki o podniesienie 
warunków bytowych człowie­
ka pracy — jedynego wyko­
nawcy planu. Trzeba, aby ogni 
wa rwlązkowe dopomogły 
administracji, która odpowie­
dzialna jest za właściwe roz­
łożenie urlopów, w opracowa­
niu rocznego planu zgodnego 
z obowiązującymi przepisa­
mi. Aktywiści związkowi win­
ni przedyskutować z załoga­
mi poszczególnych działów, 
taki plan urlopów, aby uwzglę 
dniał on z jednej strony po­
trzeby produkcji, a z drugiej 
potrzeby 1 życzenia poszczę 
gólnych robotników. Nasi akty 
wlści winni pamiętać, źe tros 
ka o właściwe rozplanowanie 
urlopów, to przejaw walki o 
polepszenie warunków bytu 
człowieka pracy, walki którą 
XI Plenum CRZZ uznało za 
Jedno z najważniejszych za 
doń związkowców na obecnym 
etapie.

(Dokończenie z 1 str.) 
podnoszenia swej wiedzy,

swych kwalifikacji politycz­
nych, pogłębiania swych stu­
diów teoretycznych.

„Nieustanna, niezmordowa 
na praca nad podnoszeniem 
poziomu świadomości społecz­
ne! mas — to najważniejszy 
1 święty obowiązek nie tylko 
członka partii, ale każdego 
uczciwego człowieka" — po­
wiedział na VIII Plenum To­
warzysz Bierut. W świetle 
tych słów jasno staje przed 
każdym członkiem partii obo­
wiązek gruntownego przyswo 
Jonia sobie nauk I wskazań 
Plenum. Wskazań, które uczą 
rozumieć treść I cel naszcl pra 
cy. Wskazań, które uczą posłu­
giwać się w codziennej pracy 
nieśmiertelnymi naukami 
Stalina. Wskazań, które poma 
gają nam skupić wokół partii 
najszersze masy polskiego 
narodu.

We wszystkich organlza- 
cfach partyjnych odbywają 
się otwarte zebrania poświę­
cone dorobkowi VIII Plenum. 
Partyjne kursy szkoleniowe 
przeprowadzają zajęcln. oma­
wiające w świetle VIII Ple­
num nauki Józefa Stal'na. Je­
dnocześnie uchwały VIII Ple­
num nopuiaryzowane będą 
przez Komitety Frontu Naro­
dowego i ogniwa organizacji 
masowych, które organizować 
będą odczytv 1 referaty na 
ten temat. Treść obrad VIII 
Plenum docierać będzie do 
najszerszych mas poprzez pra­
cę agitacyjna I propagando­
wą aktywistów partyjnych, 
aktywistów orcanlzacll maso­
wych.

Chodzi o to, by nauki Ple­
num pogłębiły w najszerszych 
masach zrozumienie celów so-

Lotnik amerykański 
wzięty do niewoli 
na terytorium
Chin Ludowych

PEKIN. Jak donosi z Muk- 
denu Agencja Nowych Chin, 
wzięty został do niewoli lotnik 
amerykański pik. Harold Ed­
uard Fescher, którego samolot 
odrzutowy został zestrzelony 
w dniu 7 kwietnia przez chiń­
ską obronę przeciwlotniczą.

cjalistycznego budownictwa, 
by budziły pragnienie pozna 
nla nauk Józefa Stalina, na­
bycia umiejętności stosowania 
ich w życiu, w codzienne) pra 
cy nad rozwojem naszej Oj­
czyzny. Chodzi o to, by po­
wszechna stała się świado­
mość, że najskuteczniejszą 
formą umocnienia pokoju jest 
codzienna, twórcza, wydajna 
praca nad rozwojem naszej 
Ojczyzny, jest stałe umacnia­
nie sił naszego ludowego pań­
stwa — cotol niepodległości 
naszego r.arodu, jest stałe 
wzmaganie czujności wobec 
wroga, który wszelkimi r.poso 
baml usiłuje zahamować nasz 
rozwój, osłabić nasz kraj.

Te zadania nakładają na 
aktyw partyjny I wszystkich 
członków partii obowiązek ta­
kiego przyswojenia sobie 
nauk VIII Plenum, by móc 
szerokim frontem ponieść te 
w mHsy narodu, by móc prze­
palać nimi każdą dziedzinę 
pracy politycznej. Obowiąz­
kiem naszym test dotarcie do 
każdego człowieka pracy w 
naszym kraju, ukazać mu 
treść naszej walki, przekazać 
mu stalinowskie nauki budów 
nictwa socjalistycznego.

Zbliża się Święto I-go Ma­
ja. Niech to święto klasy ro­
botnicze! — pierwsze jej św’ę 
to po stracie Wielkiego Wo­
dza międzynarodowego prole­
tariatu — przebiega w naszym 
kraju pod znakiem pełnego 
skupienia wszystkich <dł naro­
du wokół Idei Marksa — En­
gelsa — Lenina — Stalina. Po 
mogą nam to osiągnąć po­
niesione w masv na’'kl VIII 
Plenum Komitetu Centralne­
go Po’s’.let 7’ednoczonej Par 
tli Robotniczej, z

WARSZAWA. Jednym z 
czynników mających poważny 
wpływ na przebieg walki o 
rytmiczne codzienne wykony­
wanie planu jest sprawa właś­
ciwego rozłożenia urlopów pra 
cownlczych na okres całego 
roku. Zagadnienie to omówiła 
w wywiadzie udzielonym przed 
stawlclelowl PAP — Irena 
Piwowarska, sekretarz Central 
nej Rady Związków Zawodo­
wych.

• — Jaki wpływ ma racjonal­
ne rozłożenie urlopów na rytml 
czną walką o plan?

—- Wciąż wzrastające zada­
nia produkcyjne, jakie stawia­
ją przed masami pracującymi 
poszczególne etapy planu 
6-letnlego, wymagają od za 
łóg robotniczych stałego po­
głębiania I rozszerzania form 
walki o plan. W walce tej — 
jeżeli ma ona dać dobre wyni­
ki trzeba wykorzystać wszyst 
kie nasuwające się możliwoś­
ci. Jedną z nich jest właśnie 
racjonalne rozłożenie urlopów 
załogi.

W wlęlu zakładach przemy­
słu metalowego, włókiennicze 
go, hutniczego, chemicznego 
I w Innych gałęziach gospodar 
kl pracujących nlesezonowo. 
Jedną z poważnych przyczyn 
niewykonania plapu w llpcu 1 
sierpniu ub. roku był fakt, że 
zbyt duży procent załóg znaj­
dował się w tym okresie na 
urlopach. Tak np. w niektó­
rych zakładach włókienni 
czych, metalowych I chemicz­
nych, a także | w Innych ga­
łęziach gospodarki na urlo­
pach znajdowało się w tym o 
kresie aż 25 proc, załogi. 
Część stanowisk roboczych by 
ła nleobsadzona. Nawet praca 
w godzinach nadliczbowych po 
wodująca zwiększenie kosz 
tów własnych produkcji 1 nlez 
godna z Interesem pracowni­
ka nie mog»a w tej sytuacji 
uratować planu. Tak więc do­
świadczenia ub. roku wykazu­
ją. że racjonalne rozłożenie 
urlopów ma poważny, a nawet 
w niektórych wypadkach de­
cydujący wpływ na rytmlcz 
ne wykonywanie planu.

— Co jest najczęstszym 
źródłem niewłaściwego wyko­
rzystania urlopów?

— A.by odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba przypomnieć, 
źe w niektórych zakładach pra 
cy, mimo Istniejących przepl 
sów, kierownictwa nie opra­
cowały dotychczas planów 
urlopów. Sytuacja taka Istnie­
je np. w Zak’adach „Avla‘‘ w 
Warszawie, w Warszawskiej

Bezrobocie
w Urugwaju

NOWY JORK. Z Montevl- 
deo (stolica Urugwaju) dono­
szą, źe amerykańskie 1 angiel­
skie koncerny przetworów mię 
snych „Swift Meatpacking 
Company", „Artlges" | „An- 
glo" zwolniły ostatnio z pracy 
przeszło 400 robotników.

Dziennik urugwajski „El 
Sol" podkreśla, że liczba cał­
kowicie bezrobotnych w prze­
myśle przetworów mięsnych 
sięga 30 tysięcy robotników 
t tysiąca urzędników.

W parlamencie urugwajskim 
deputowany Jose Cardoeo pod 
kreślił, że bezrobocie w prze­
myśle przetworów mięsnych 
wzrasta w zastraszającym tem­
pie. Deputowany F, Serueta o- 
świadczył, te sytuacja w prze­
myśle mięsnym Jest bardzo 
ciężka, I że wielu fabrykan­
tów zamierza zamknąć 6we 
przeslęblonstwa.

Komunikat
z przebiegu rokowań 

(Dokończenie z 1 str.) 
natury administracyjnej, do­
tyczących repatriacji chorych 
I rannych Jeńców wojennych. 
Wydelegowano oficerów dla 
wspólnego ustalenia punktów, 
w których urządzone zostaną 
ośrodki przyjmowania cho­
rych I rannych Jeńców wojen 
nych w strefie Panmundżonu.

Specjalny korespondent A- 
gencjl Nowych Chin dowladu 
je się, że na czwartkowym 
posiedzeniu oficerów łączniko 
wych uzgodniono praktycznie 
wszystkie szczegóły repatria­
cji chorych I rannych Jeńców 
wojennych przez strefę Pan- 
mundżon. Strona koreańsko - 
chińska przekazywać będzie 
w przybliżeniu około 100 cho 
rych 1 rannych Jeńców wojen 
nych dziennie oraz przyjmo­
wać w przybliżeniu dziennie 
500 chorych 1 rannych wraca 
Jących z niewoli. Obie strony 
przekazywać będą Jeńców gru 
parni mniej więcej po 25 osób 
każda.

Fabryce Motocykli i w Innych. 
Udzielanie pracownikom urlo 
pów odbywa się tam chaotycz 
nie. Decydują o tym kierownl 
cy poszczególnych wydzia­
łów którzy uwzględniają tyl­
ko potrzeby swojego odcinka 
produkcji, nie zaś potrzeby 
całego zakładu pracy. Dlatego 
najczęstszym powodem złego 
wykorzystywania urlopów jest 
niewłaściwy stosunek do tego 
ważnego zagadnienia dyrekcji 
zakładu pracy.

— Czy przypadkowe, bezpla 
nowe przydzielanie urlopów 
nie szkodzi Interesom robotni­
ka?

— Oczywiście, blurokratycz 
ne, chaotyczne przydzielanie 
urlopów powoduje, że robot­
nik często dowiaduje się o ter 
minie swego urlopu w ostat­
niej chwili. Nie ma on wtedy 
możliwości wystarania się o 
wczasy lub zorganizowanie so­
bie wypoczynku w inny spo­
sób. Warto przypomnieć, że 
urlop wypoczynkowy w sezo 
nie zimowym czy wiosennym 
daje robotnikowi możliwość 
równie dobrego, zdrowego wy 
poczynku 1 większą niż w 
Innych miesiącach możliwość 
wyjazdu na wczasy. W roku 
ubiegłym Fundusz Wczasów 
Pracowniczych wykonał swój 
plan tylko w 2-ch miesiącach 
roku — w llpcu 1 sierpniu. W 
pozostałych miesiącach nie 
wszystkie miejsca wczasowe 
zostały wykorzystane.

W skali rocznej z powodu 
złego rozłożenia urlopów nie 
skorzystało z w-spanlalych mo­
żliwości pobytu w górach, 
uzdrowiskach 1 Innych miej-

Racjonalne wykorzystanie urlopów 
ważnym czynnikiem w walce o pian

grup faszystowskich. Znów 
przygotowuje się obozy kon­
centracyjne i zwalnia się z ho­
norami morderców z Oradour. 
Jednocześnie akcję na rzecz 
pokoju nazywa się robotą wy­
wrotową, a podżeganie do woj 
ny — konstruktywną polityką! 
Więzienia wypełniają się obroń 
Cami pokoju, działaczami robot 
niczymi, gwałci się otwarcie 
resztki burżuazyjnej „prawo­
rządności". Pada pod kulami 
morderców wielki patriota grS- 
cki Belojannis, znów — jak w 
okresie hitlerowskiej okupacji 
— musi się ukrywać przywód­
ca francuskich związków zawo 
dowych — Benoit Frachen, 
Więzi się naczelnego redaktora 
„Humanitć", Andre Sfjla i 
działaczy związkowych, przed 
sądem stają malarze oskarże­
ni o... wyrażenie_ w swych 
obrazach uczuć pokojowych. 
Dziki terror l masowe mordy 
nękają narody Jugosławii. 
Ciężka groźba faszyzmu wisi 
nad narodami krajów kapita­
listycznych. Imperialiści publi 
cznie omawiają plany przyszłej 
wojny. Budowniczowie pieców 
krematoryjnych ofiarowują swe 
usługi nowym panom...

Narody nie chcą wojny, na­
rody nienawidzą faszyzmu.

Dzień 11 kwietnia przypomi 
na ze szczególną siłą okrucień 
stwo faszyzmu. W dniu tym 
jeszcze mocniej rozbrzmiewać 
będzie głos narodów: „Fa- 
śzyzm nie prze/dzlel", „Pokój 
zwycięży wojnę!"

(P. Z.)

7~\ ZlS mija ósma rocznica 
U wyzwolenia więźniów z 

hitlerowskich kaźnl. 
Dzień ten głęboko zapadł w 
serca 1 umysły wielu milionów 
ludzi 1 rokrocznie obchodzony 
jest pod znakiem wielkiej mo­
bilizacji ludzkości do wzmożo­
nej walki z groźbą iaszyzmu 1 
nowej wojny. W dniu tym 
czcimy pamięć bohaterów ru­
chu oporu, oliar barbarzyństwa 
h!tlerowsl;le0b.

Miliony ludzi z caleź Europy 
przeszły przez hitlerowskie 
obozy śmierci. Większość z 
nich została tam na zawsze. 
Nazwy takie, jak Oświęcim, 
Majdanek, Buchenwald rozmai­
cie wymawia się w różnych 
językach, ale wszędzie stały 
się symbolem faszystowskich 
zbrodni,'

Hitlerowska bestia w obo­
zach zabijała, torturowała, pa­
liła Francuzów i Greków, Po­
laków I Żydów, Rosjan i Ser­
bów. Byli tam patrioci — 
antyiaszyści walczący z oku­
pantem hitlerowskim o wol­
ność swych krajów, chłopi za­
opatrujący partyzantów w żyw 
ność 1 dziewczęta — łącznicz­
ki ruchu oporu, robotnicy I 
profesorowie, obok działaczy 
politycznych — dzieci, kobiety 
i starcy, tysiące mieszkańców 
miast I wsi wziętych dla po­
strachu, „na wszelki wypa­
dek", w łapankach. Byli tam 
również ludzie, których jedyną 
winą była ich przynależność 
rasowa lub narodowa. Faszyzm 
hitlerowski skrzętnie dzielił 
bowiem swoje ofiary na kate­
gorie, aby móc je łatwiej 
osłabić I zniszczyć.

Aż przyszedł dzień, gdy 
czołgi z czerwoną gwiazdą wy­
waliły bramy obozów koncen­
tracyjnych, gdy żołnierze ra­
dzieccy zgasili piece kremato- 
ryjne, gdy podły słowa: „jesteś 
cle wolni". Wydało się wtedy, 
że wraz z klęską hitleryzmu 
zniszczone będą wszystkie po­
zostałości faszyzmu, że nad­
szedł dla znękanej ludzkości 
okres długotrwałego pokoju, 
źe raz na zawsze minęła epoka 
obozów koncentracyjnych, bez 
prawia I okrucieństw. Ale...

Szybko okazało się, źe te 
same ciemne siły, które w imię 
swych pasowych, egoistycz­
nych interesów wypiastowały 
hitleryzm, ci sami imperialiś­
ci, którzy tuczą się na wojnie, 
robią dziś wszystko, aby 
ocalić zbrodniarzy wojennych, 
rehabilitować morderców mi­
lionów niewinnych oliar. 
Hitlerowscy generałowie stali 
się najcenniejszymi sprzymie­
rzeńcami wszelkiego rodzaju

Zwyciężyli we współzawodnictwie
' o tytuł najlepszych

Brygady t poszczególni ro­
botnicy ZBM Zarządu Budo­
wlanego Nr 5 w Koszalinie 
blorą udział w mlędzyzakłado 
wym współzawodnictwie o ty­
tuł nallepszych w zaw->dzie.

Ostatnio odbyło sle podsu­
mowanie wyników współzawo­
dnictwa za I kwartał br.

Brygada stolarska tow. Ja­
na Witkowskiego, która we 
współzawodnictwie o tytuł 
„najlepszej brygady stolar­
skiej w Polsce za IV kwartał 
ub. roku uzyskała II miejsce 
w skal! krajowej, i tym razem 
wysunęła się na czoło, uzy­
skując średnią normę 32-1 
procent.

Brygada tow. Witkowskie­
go w składzie Franciszek Dru 
la, Władysław Adamski i Jó­
zef Łaszcz wykonują roboty 
bez usterek 1 systematycznie 
podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne, realizacja których 
w I kwartale br. przyniosła 
354 roboczogodzln oszczęd­
ności.

We współzawodnictwie o 
tytuł najlepszei brygady tran­
sportowej w Polsce zwycięży­
ła brygada tow. Feliksa Ka­
sprzyckiego w składzie: Wła­
dysław Maruszewskl, Edward

Tomaszewski 1 Stanisław Meis­
sner. Średnia Kwartalna nor­
ma brygady wynosiła 385.3 
procent. W wyniku realizacji 
zobowiązań, w I kwartale br. 
brygada zaoszczędziła 71 ro­
boczogodzln

Najlepsza brygadą ciesiel­
ska iest brygada tow. Włady­
sława Mllcarza (Mikołaj Lucz 
ko. Mikołaj Bartoszewski, 
Mieczysław Maryjańskl), któ­
ra uzyskała przeciętnie 358.3 
procent normy.

We współzawodnictwie o 
tytuł najlepsze! brygady mu­
rarskie! pierwsze mlelsce 
nrzcznano brygadzie tow. Cze 
sława Rosińskiego (Józef Tyl- 
kowski. Władysław Kordylew 
skl. Józef Rogawlec), która 
wykonała średnio 264,7 pro­
cent normy. Brygada tow. Ro 
slńskleco szkoli obecn'e 3 pra 
cownlków niewykwalifikowa­
nych.

We współzawodnictwie o 
tytuł nallepszego w zawodzie 
uzyskał pierwsze miejsce ma­
larz Mikołaj Rybczonek. któ­
ry Już w kwietniu ub roku 
wykonał zadania przypada ta­
ce na niego według obiowta- 
zulących norm w planie 6-let 
nim.

Korespondenci „Głosu Koszalińskiego'1 
piszą o przebiegu wiosennych siewów

POM ŚWIDWIN 
NIE POMAGA 

NOWOPOWSTAŁEJ 
SPÓŁDZIELNI

RZS „Wolność" w groma­
dzie Kolno w powiecie blało- 
gardzklm powstał na początku 
lutego br. — spółdzielcy m. 
In. natychmiast przekazali 
6woje wkłady ziarna siewne­
go. Również nie zwlekali oni 
z zawarciem umowy z POM-em 
w Świdwinie na prace wiosen 
ne. Spółdzielcom chodziło 
zwłaszcza o szybkie wykona­
nie orek wiosennych na oko­
ło 50 ha ziemi. Niestety POM 
do dnia 30 marca nie przy­
słał traktoru 1 spółdzielcy nie 
są w stanie rozpocząć sie­
wów. Zarząd RZS fuż kllkakro 
tnle alarmował POM _ je- i 
dnakże Jakx dotychczas bez 
skutku. Zarząd spółdzielni 
przedstawił swoją sytuację 
sekretarzowi Gminnego Ko­
mitetu PZPR — ale również 
f Jego Interewencje nie po­
mogły. A przecież młodzi spół 
dz'elcy nie chcą pozostać w 
tyle, ich ambicją lest fuż w 
pierwszym roku wspólne! pra 
cy dorównać kroku przodulą- 
cym RZS-om. chca oni przy­
czynić się do szybsze! rcallza 
cji planu 6-letn!ego.

Jerzy Małecki 
Korespondent ..Głosu"

RZS-Y
POWIATU DRAWSKIEGO 

W AKCJI WIOSENNO- 
SIEWNEJ

W akcji wloeenno-slewne.f, 
w powiecie drawskim przodu­
ją spółdzielnie produkcyjne. 
Do najlepszych spośród nich 
należą: Slecino, Nętno. Ostro­
wice, Chlebowo 1 Mitenko. 
Spółdzielnie te po raz pierw­
szy zastosowały na znacznej 
części swych nól siew krzyżo 
wy zbóż Jarych.

Do przodujących w akcji 
wiosenno - siewnej należą rów 
nleż spółdzielcy z SulLszewa, 
Złocleńca. Drawska Wybudo­
wanie, Wielboków, Siennicy 
1 Pławna, którzy kończą w tych 
dniach siewy.

Są Jednak 1 takie spółdzlel 
nie, które mimo dobrych wa­
runków atmosferycznych 1 po­
mocy POM. w pracach wiosen 
nvćh wloką ale w ogonie. 
M. In. w Szczecinku 1 Dołglm 
brygady połowę ospale pracu­
ją. zaś w RZS Pożrzadło sie­
wy wprost „nie ruszają z miej­
sca", ponieważ spółdzielcy nie 
przygotowali ziarna siewnego, 
późno przystąpili do uprawy 
ziemi I na domiar złego nie re 
gularnle wychodzą do pracy.

E. Reut 
Korespondent „Głosu"

RZS STARA - WISNIEWKA
WSPÓŁZAWODNICZY 

Z RZS POTULICE
Rolniczy ■ Zespół Spółdzlel- j 

cży w Starej Wiśniewce (po­
wiat Złotów) do dnia 1 kwie- , 
tnla zakończył prawie 61ew 
zbóż Jarych,' Spółdzielcy ura- i

dzlll, że do 10 kwietnia zakoń 
czą całkowicie te prace.

RZS w Starej Wlśniewce 
podpisał umowę o współzawo­
dnictwie z spółdzielnią produk 
cyjną w Potullcach. Chłopi • 
spółdzielcy pracują ofiarnie, 
aby wyjść zwycięsko z walki 
o większe plony przez wcze­
sny 61ew.

Czekamy na meldunek, z 
którego dowiemy 61ę. że RZS 
w Starej Wlśniewce zrealizo­
wał swoje zobowiązanie 1 za 
kończył siew zbóż kłosowych 
w dniu 10 bm.

Henryk Cleloch 
Korespondent „Głosu"

.Wylosowane 

do premiowania 
obligacje NPRSP

500 ZŁ.

Nr Nr: 1783, 11821, 29950, 
37563, 58467, 81,895, 84207, 
04209. 118855, 143340,
149559, 170486, 170489,
178716, 219072, 255652,
255654, 286360, 301776,
354052, 355420, 379576,
382885. 393318, 393319,
395550. 432417, 493091,
508485, 508490, 519113,
519116, 523551, 560860,
576141, 576144, 579333,
602337, 691442, 691443,
719455, 727286, 739209,
770335, 781793, 781800,
827267, 880920, 894321,
894326, 914448, 938222,
966164, 9G6167, 974403,
995616, 996318,

2o0 ZŁ.

Nr Nr: 1786, 8912, 9914, 
9943, 9944, 11823, 29941, 
29945 29949, 32330, .37568, 
47607, 81898, 82001, 82008, 
84202, 84208, 149554,
149555, 151042, 151262,
164751, 164754, 167256,
170481, 171933, 173603,
173608, 178713, 178715,
198233, 219077, 230768,
230769, 2.38464, 238470,
242793, 242797, 255651,
286356, 286357, 301773,
.301778, 301779, 320733,
325972, 325974, 32G435,
343552, 349360, 354055,
355412, 355417. 379580,
382881, 382886, 382889,
395542, 408644, 432413
4G6348, 471365, 502495'
508481, 508488, 517668;
523555, 560856. 564276,
564277, 572813, 598455,
602334, 614898, 645935,
645936, 684930, 691441,
698141, 698145, 724267,
724270, 727281, 727284,
768084, 768087, 768088,
781798, 786282, 822706,
876357. 876359, 880911,
880914, 895132, 895140,
903774, 903779, 908460,
912752, 918156, 918160,
921483, 92148G, 966170,
997923, 997924, 997926,
997923,

Ponadto wylosowano 897 
premii po 150 zL

Przed ośmiu laty i dziś



O DOROBKU
połczyńskiego klubu racjonalizatorów

Pomysł Czesława Pytlaka 
1 Władysława Bartko, pole­
gający na zastosowaniu spa­
du beczek do smołowania 
można uznać za pierwsze Ja­
skółki ruchu racjonalizatorskie 
go w Połczyńskich Zakładach 
Piwowarsko • Słodownlczych. 

A’ owym okresie (rok 1950-51) 
nie było Jeszcze ze strony 
dyrekcji zainteresowania dla 
tego ruchu. Nie było go rów­
nież ze strony robotników. 
Czesław Pytlak 1 Władysław 
Bartko pracowali w dziale 
technicznym, nie byli więc 
bezpośrednio związani z pro 
dukcją i Ich usprawnienie 
nie dotyczyło Jej bezpośred­
nio.

Ruch racjonalizatorski na­
brał nieco rozmachu dopiero 
pod koniec 1951 roku, po 
ogłoszeniu uchwały Rady Mi­
nistrów w tej sprawie. Wów­
czas też wpłynęło do komisji 
racjonalizacji 1 wynalazczości 
19 wniosków.

Dużo twórczego niepokoju 
w życie połczyńskiego browa 
ru wniosła praca trójki racjona 
Pzatorów: Władysława Bartko, 
Jana Zienkiewicza 1 Broni­
sława Hałuszczaka w wyniku, 
której zrodził się projekt pre­
paratu do usuwania kamienia 
piwnego z naczyń aluminio­
wych.

Preparat ten, nie stosowa­
ny dotychczas w naszym prze 
myślę slodownlczym, uznany 
został przez komisję za wyna 
lazek. Kiedy Jednak ten pro­
jekt wysłano do zatwierdzenia 
Urzędu Patentowego, między 
nim a komisją racjonalizacji 
powstała różnica zdań, pole­
gającą na tym, że Urząd Pa­
tentowy preparatu tego za wy 
nalazek uznać nie chce. Racjo 
nalizatórom nie chodzi Je­
dnak o nazwę. Preparat wyka 
zał w ciągu ub. roku całko­
witą przydatność, ułatwił w 
dużej mierze Jakościowe wy­
konanie planu produkcji pi­
wa ,wlęc spór ten można u- 
znać za nieistotny.

Odtąd Jednak ruch racjona 
llzatorskl «przągł się bardzo 
mocno z produkcją. Zaintere­
sowanie załogi poszło we

Załoga Ekspozytury 
PKS w Słupsku 

podejmuje 
długookresowe zobowiązania 

Na uroczystej masówce zało 
ga Ekspozytury PKS Słupsk 
podjęła liczne postanowienia, 
zmierzające do przedtermino­
wego wykonania planu rocz­
nego.

Kierowcy samochodów to­
warowych: Brunon Ziółkowski. 
Jan Patcrman, Ferdynand Ły- 
łyk, Józef Stojanowskl, Fran­
ciszek Skokowski I Robert Ber 
dowskl zobowlązaii się wyko­
nać plan kwietniowy w 150 
proc.

Kierowca Mieczysław 2uk 
postanowił przejechać na sa­
mochodzie marki „Praga" 85 
tys. km. bez głównego remon 
tu.

Cały zespół kierowców samo 
chodów towarowych postano­
wił wykonać plan kwietnie- 

118 proc, tonokra i w 
102 proc, w tonach.

Grupa kierowców osobowych 
w składzie: Antoni Żelazny, 
Ryszard Dobrzański, Franci­
szek Szymański i Stefan Dawl 
dzluk zobowiązała się przeje­
chać po 200 km na zaoszczę 
dzonym paliwie, oraz wykonać 
plan przewozu w 105 proc.

Brygady przeładunkowe 
Bednarczyka 1 Korzeniowskie­
go zobowiązały się podnieść 
wykonanie pianu dziennego jed 
nego rc-botnlka z 11.378 ton 
do 15.000 ton, plan czynności 
spedycji wykonać w 107 proc.

Stacja o-bsługl samochodów 
postanowiła skrócić planowany 
czas naprawy samochodów 
„Chausson" 0 14 dni. Bry­
gada Szaraflna zobowiązała się 
przeprowadzić dodatkowo śre­
dni remont przyczepy ,.Vlbcr- 
ti" do dnia 1. V. br.

Mendelewski 1 Perfeniak z 
zespołu kowalskiego wykonają 
dodatkowo 4 pary kleszczy ko- 

1 c V
‘ Wulkanizatorzy Marslk 1 

Strzyżewski postanowili pod­
nieść wydajność pracy o 10 
proc, w stosunku do marca br. 

Ekspozytura wykona ogólny 
plan w' 108 proc.

Tadeusz Łazarczyk 
, korespondent „Głcsu" 

właściwym kierunku. Poszukl 
wanla dotyczyły spraw, naj­
bardziej związanycli z reallza 
cją planów. Echa tych poszu 
klwań docierały i do podle­
głych Połczyńskim Zakładom 
Piwowarsko - Slodownlczym, 
rozlewni piwa. Były przeno­
szone, przez wyrosłych w Pol 
czynie, wartościowych* robot­
ników, którzy, Jak na przy­
kład Ludwik Gierka w wyni­
ku swoich zasług — awanso­
wali.

Na nowym stanowisku Lu­
dwik Gierka, obecny klerów 
nlk rozlewni piwa w Swldwl 
nie, wraz z Jerzym Madej­
skim, opracował projekt u- 
sprawnlenla technicznego, 
które polega na wykorzysta­
niu pozostałego w beczkach 
transportowych dwutlenku 
węgla, po wytłoczeniu z nich 
piwa do obciągu butelkowe­
go. /

Ważnym usprawnieniem w 
pracy Połczyńskiego Browa­
ru Jest zastosowanie tanków 
cystern, rozwożących piwo do 
obciągu butelkowego dla po­
bliskich hurtowni. Mają one 
tę zaletę, że zwalniają pewną 
ilość beczek dla transportu 
na odleglejsze trasy. Ponie­
waż zaś plan browaru uzależ­
niony Jest od planu zbytu, 
więc usprawnienie to przyczy 
nlło się poważnie do Jego wy 
konania.

W browarze szczecineckim 
odczuwano stale na skutek 
złej instalacji pomp dotkliwy 
brak wody. Brak wody unie­
możliwia zachowanie w pro­
dukcji piwa odpowiedniej hi­
gieny, a co za tym idzie 1 do­
brej Jakości piwa. Trudność 
tę rozwiązał pomysł Broni­
sława Antończyka, polegają­

cy na zwiększeniu wydajnoś­
ci pomp przez zbudowanie w 
ziemi obszernego zbiornika 
wody. Realizacja tego pomy­
słu zaspokoiła w pełni potrze 
by szczecineckiego browaru.

Do komisji racjonalizacji 
1 wynalazczości wpływają też 
często pomysły, dotyczące 
bezpieczeństwa 1 higieny pra­
cy. lub ułatwiające pracę na 
Jednym stanowisku roboczym. 
Jak np. ppmysł brygadzistkt 
butelkowni, ŚartkowtakcweJ, 
która wpadła na myśl, aby 
przy rozlewaczce wód gazo­
wych zastąpić zmieniacz z 
obsługi ręcznej na nożną,

JEDNĄ z najbardziej ulu­
bionych 1 popularnych 
u nas Imprez są festiwa­

le filmowe, podczas których 
szerokie rzdsze widzów zapo­
znają się z ostatnimi najcel­
niejszymi osiągnięciami kine­
matografii naszych przyjaciół. 
Poza festiwalami filmów ra­
dzieckich, zapoznającymi nas 
ze sztuką filmową, stojącą na 
najwyższym poziomie arty­
stycznym I ideowym, wielką 
popularnością cieszą 6'ę 
wśród publiczności polskiej 
festiwale filmów czechosłowa­
ckich. W roku ub. w czasie 
festiwalu oglądało filmy cze­
chosłowackie 1 milion 300 
tys. widzów. Wśród filmów 
tych szczególnie wyróżniał 6lę 
biograficzny film o wielkim 
malarzu czeskim, pt. „Mistrz 
Alesz".

O wysokim poziomie fil­
mów czechosłowackich decy­
dują w znacznej mierze dceko 
nałe warunki techniczne, Ja­
kie posiada kinematografia 
czechosłowacka. Dysponuje 
ona najpotężniejsza 1 najno­
wocześniej urządzoną w Euro­
pie, poza Związkiem Radzie­
ckim, bazą "produkcyjną, — 
pięcioma ośrodkami filmowy­
mi, któro w zasadzie ocalały 
w czasie wolny: dwoma w Pra 
dze na Barrandowle 1 w Ho- 
stlwarze — oraz w Brnie, 
Gottwaldowie 1 Bratysławie. 
Wytwórnia na Barrandowle, 
wspaniale rozbudowana po 
wojnie, słynie z olbrzymich, 
świetnie wyposażonych atelier 
1 nowoczesnych laboratoriów. 
Czechosłowacja produkuje o- 
becnle rocznie 20 filmów fa­
bularnych 1 dziesiątki In­
nych.

W ramach planu 5-letnlego 
uruchomiono w Bratysławie 
słowacką wytwórnię filmową, 
która produkuje rocznie 3 fil­
my pełnometrażowe fabular­
ne oraz kilkanaście filmów do 
kumentalnych. Wytwórnie w 
Gottwaldowie 1 Brnie kręcą 
filmy krótkometrażowe doku­
mentalne, rysunkowe oraz 
słynne na cały świat czecho­
słowackie filmy kukiełkowe. 

zwiększając tym samym swą 
wydajność pracy o 50 proc.

Bartkowlakowa nie zgłosi­
ła jeszcze swego pomysłu, ale 
Już Jest z niego dumna. Nie 
tylko dlatego, że dzięki nie­
mu pracować będzie lepiej, 
ale I dlatego, że Jako druga 
kobieta znajdzie się na liście 
racjonalizatorów. A to Jest 
rzeczywiście powód do du­
my.

Usprawnienia ślusarza Ste­
fana Hołowczaka. dotyczą hi­
gieny f bezpieczeństwa zakła-. 
du. Dotychczas chmlellny z 
odchmielacza składane były 
przy warzelni, skąd wiatr ro­
znosił |e po terenie zakładu, 
zaśmiecając go. Niezwykle 
prosty pomysł Hołowczaka po 
legał na tym. że chmlellny 
skierował on do ścieków ka­
nalizacyjnych, pozbywając 
się Ich od razu.

Przykłady te świadczą o 
właściwym kierunku rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego w 
Połczyńskich Zakładach Piwo­
warsko ■ Słodownlczych. Jest 
cn wszechstronny 1 pomaga w 
realizowaniu zadań produkcyj­
nych. I od tej strony trzeiw 
go uznać za zjawisko pozyty­
wne. Ruch ten trzeba jednak 
ocenić jako niedostateczny. Je­
śli chodzi o jego zasięg. Prze 
glądając nawet pobieżnie ewi­
dencję racjonalizatorów, odno­
si się wrażenie, że najbardziej 
zainteresowani w usprawnieniu 
procesów produkcji są bezpar­
tyjni robotnicy. Żywy udział 
bezpartyjnych w realizacji pla­
nów produkcyjnych, Jest nie­
wątpliwie zasługą zakładowe) 
organizacji partyjnej. Ale za­
kładowa organizacja partyjna 
nie powinna zapominać o przo­
dującej roli członków partii, o 
tym, żę oni przede wszystkim 
winni jjebudzać 1 pociągać 
sobą bezpartyjnych. A tego 
Jeszcze wśród racjonalizatorów 
Połczyńskich Zakładów Piwo- 
warsko-Słodownlczych nie wi­
dać.

Wysiłki podstawowej or­
ganizacji partyjnej winny Iść 
w kierunku, pobudzenia człon 
ków partii do żywel działal­
ności 1 uczestnictwa w tak 
ważnym dla wykonawstwa pla 
iłów, ruchu wynalazczości 1 
racjonalizacji.

Irena Lubojańska

Festiwal
filmów czechosłowackich
TEGOROCZNY V Festl-

1 wal Filmów Czechosło­
wackich będzie trwał od 
11—24 kwietnia 1 odbywać 
się będzie w 85 kinach na 
terenie całego kraju. (Ze 
względu na wielkie powedze 
nie zeszłorocznego festiwalu. 
Ilość kin wyświetlających fil­
my czechosłowackie zwiększo­
na została o 25). W 40-tu ki­
nach wyświetlane będą wyłą­
cznie filmy nowe, wchodzące 
obecnie po raz pierwszy na 
nasze ekrany. Pozostałe zaś 
kina wyświetlać będą takżo 
najcenniejsze filmy fabularne, 
dokumentalne, rysunkowe 1 
kukiełkowe dawnlejszei pro­
dukcji.

Filmy festiwalowe posiada 
Ją różnorodną tematykę 1 
różnorodny charakter. Wyb'- 
Ja się wśród nich dwuseryjna 
kolorowa komedia historyczna 
„Casarskl piekarz". Film ten, 
którego akcja rozgrywa się 
w XVI w. w Pradze, na dwo­
rze cesarza Rudolfa II. Jest 
pełen dowcipnych aluzji 1 po­
równań do stosunków panują­
cych we współczesnych pań­
stwach kapitalistycznych, test 
wspaniała satyra na Imperia­
listów amerykańskich, prag­
nących zużytkować energię 
atomową dla celów niszczy­
cielskich.

Zdziecinniał cesarz, tuma­
niony przez kilkę dworzan 1 
paru szarlatanów, myśli wy­
łącznie o odnalezieniu legen­
darnego posągu — Golema, 
posiadającego nadprzyro^-o-ą 
siłę.

SpIcku.Jący, dworzanie li­
czą, że pomoże oh lm podbić 
cały świat, natomiast dzielny 
piekarz Mateusz główny boha 
ter filmu wykorzystuj® r”e 
Golema dla dobra ludu

W filmie tym spotykamy 
błyskotliwe, dowcipne powie-

W zespole PGR Lotyń
nastąpił przełom

Traktory wyruszyły w po­
le, gdy tylko pozwoliły na 
to warunki atmosferyczne. 
Piękna, słoneczna pogoda ra­
dowała serca robotników. 
Rzucono hasło: szybciej 1 le­
piej. Przez całą dobę traktc*- 
ry prawie nie schodziły z po­
la. Orka wiosenna szybko po­
stępowała naprzód. Po rozle­
głych polach rozlegał się w 
nocy jednostajny turkot, sły­
chać było nawoływania sypa­
ły się iskry z ciągnikowych 
kominów. Traktorzyści przy­
gotowali Instalacje świetlne 
do 32 ciągników i starali się 
wykorzystać maksymalnie 1 
czas 1 maszyny.

Dziwili się chłopi z sąsied 
nich gromad, a nawet dyrek­
cja OZ PGR w Szczecinku. 
Zespół PGR Lotyń w pow. 
szczecineckim należał prze­
cież do najgorszych w ok-ę- 
gu, nie wykonywał na czas 
planów gospodarczych. ,4«wa 
lał" robotę. Skąd więc tefl ol­
brzymi entuzjazm 1 zapał za­
łogi? Na to pytanie odpowia­
da sekretarz Komitetu Zespo­
łowego Partii tow. Marian 
Stecki:

— W okresie zimowym na­
sililiśmy pracę uświadamiają­
cą z ludźmi. Odbywaliśmy 
szkolenie zawodowe 1 Ideolo­
giczne. Staraliśmy się. aże­
by każdy robotnik zrozumiał, 
że lest prawdziwym gospoda 
rzem majątku, współodpowie­
dzialnym za lego rozwój i wy­
konywanie planów gospodar­
czych. Usprawniliśmy pracę 
samego komitetu 1 oddziało­
wych organizacji partyjnych, 
które umocniły kierownictwo 
polityczne, zmobilizowały za­
łogi, dopilnowały należycie 
przygotowań 1 przebiegu ak­
cji siewnej. Zaczęliśmy wresz­
cie odróżniać przodowników 
od bumelantów, jednych popu 
laryzować. a dnuglch ganić 
1 tępić. Stale zacieśniamy 
współpracę ze starszym ag-o- 
nomem tow. Bronisławem 
Grendą, który we wszystkich 
ważniejszych sprawach zwra­
ca się do KZ. Dawniej tej 
współpracy nie było. Dyrek­
tor Blgoś chclał rządzić wy­
łącznie jednoosobowo.

— Załoga nie wykonywała 
planów — dodaje tow. Gron- 
da — bo nie były one dopro­
wadzone do robotników, nie

dzenla, będące często aluzja­
mi do współczesności. Ich 
ostrze skierowane Jest subtel­
nie przeciw różnego rodzaju 
wrogom prostego człowieka.

Martin Frlc — reżyser i za­
razem współautor scenariusza 
— opracował film z wielką 
pieczołowitością. ,.Cesarski 
piekarz" olśniewa piękną wy 
stawą oraz barwnością 1 dy­
namiką scen zbiorowych. Zna 
komltym wykonawcą obu głó­
wnych ról — Rudolfa II 1 
Mateusza — jest również 
współautor scenariusza, wy­
bitny aktor Jan Werlch.

P) RUG1M wybitnym fil- 
mcm, który zobaczymy 

podczas festiwalu, Jest „Wici 
ka przygoda", poświęcona ży 
ciu słynnego czeskiego bada­
cza Afryki Środkowej z 
końca ub. wieku — dr Emila 
Holuba. Film ten ukazuje tra 
glcznle beznadziejną walkę ba 
dacza, który w ustroju kapita 
llstycznym Jest całkowicie o- 
samotnlony 1 większość życia 
poświęca na ciułanie fundu­
szów na tak ważną wyprawę 
naukową. Gdy udaje mu się 
wreszcie dopiąć celu, narażo­
ny |est w czasie ęamei wyprą 
wy na tysiące trudności. Mu­
si wałczyć nie tylko z dziką 
przyrodą, ale i z angielskimi 
imperialistami, obawiającym! 
się zagrożenia Ich Interesów 
kolonialnych. Sceny afrykań 
skle filmu stoją na tak wyso­
kim poziomie, są tak realisty­
czne, żę trudno uwierzyć. Iż 
kręcone były na Barrandowle, 
gdzie zbudowano spec'»'ną 
wto~kę murzyńską.

„Wielką przygodę", we­
dług scenariusza Brdecka, re­
żyserował Mlloc Makovec. 
Doskonałym odtwórca roi! 
dra Holuna Jest O. Krejca. 
\A/ f5ROD filmów fes'Iwa-
’ ' lowych znajduje się ró

0 zwycięskich siewach zadecydowali ludzie
odbywały się regularnie nara­
dy produkcyjne. Dyrekcja nie 
dbała o robotników, a wlec I 
on! zaniedbywali elę w pracy.

W pracy zespołu PGR Lo­
tyń nastąpił przełom. Zespól 
wysunął sle na czołowa miej- 
sce w okręgu szczecineckim 
l lako pierwszy zakończył 
całkowicie w dniu 7 kwietnia 
zasiewy zbóż kłosowych I mo 
tyłkowych. Wyróżniły sle 
szczególnie gospodarstwa: Wę 
gorzewo, Nowy Dwór, Wilcze 
Laski, Lotyń 1 Skoki, które 
najwcześniel zakończyły sie­
wy.

Robotnicy pracowali ofiar­
nie I wydajnie, nie szczędząc 
wysiłków, aby Jak najlepiej 
zrealizować zohowiazania pod- 
jęte dla uczczenia święta kla­
sy robotnicze) — dnia 1 Ma­
ła. Tacy traktorzyści )ak Kar­
piński. Duda, Pablan 7 PGR 
Lotyń, Wacław Chomtel z Dzl 
kowa, Adolf Prońskl I Win­
centy Rutkowski z Nowego 
Dworu, Józef Solka z Węgo­
rzewa 1 wielu Innych wykony 
wali po 200. a nawet więcej 
procent normy.

Przodowali w siewach 
członkowie partii. Komitet Ze 
społowy wytypował towarzy­
szy odpowiedzialnych za przy­
gotowanie 1 przeprowadzenie 
prac siewnych w poszczegól­
nych gospodarstwach Wyjeż­
dżali on! często w teren I pa 
miejscu pomagali usuwać róż 
ne niedociągnięcia. Komitet 
Zespołowy co sobotę wysłucht 
wał sprawozdań st. agronoma 
1 st. mechanika 1 po analizie 
sytuacji wyciągał odpowied­
nie wnioski, zmierzające do 
usprawnienia prac siewnych. 
I tak. na Jednym z posiedzeń 
postanowiono przerzucić sze­
reg ciągników z Węgorzewa 
1 Lotynla do zagrożonych go 
spodanstw w Marianowie, Her 
bach Dużych 1 Sitnie.

Właściwie postawiona prn- 
ca organizacji partyjne* w ze­
spole ułatwiła załodze przed­
terminowe zakończenie sie­
wów 1 uzbraja la do dalszej 
walk! o pełną realizację za­
dań czwartego roku planu 
6-letnlego. ♦ ♦ ♦

Tak Jak zespół należał do 

wnleż film „Jutro będzie się 
wszędzie tańczyć", odznaczo­
ny zaszczytną Nagrodą Przy­
jaźni zeszłorocznego Między­
narodowego Festiwalu Filmo­
wego w Karlovych V arach. 
Jest to kolorowa, pełna muzy­
ki. śpiewów 1 tańca opowieść 
o dziejach młodzieżowego ze­
społu amatorskiego, który pra 
gnle popularyzować piękno lu 
dowych czechosłowackich ple­
śni i tańców. Widzimy Jak 
zespól dojrzewa. Jak o61ąga 
swój wysoki poziom artysty­
czny. wzruszają nas o’r''ste 
konflikty bohaterów.

Akcia filmu toczy 61ę w 
pięknym, górskim kralobrazle 
Wołoszczyzny, w Pradze. Bu­
dapeszcie 1 w Berlinie — na 
trzech światowych festiwalach 
młodzieży demokratycznej. 
Jest urozmaicona występami 
zespołów artystycznych, które 
brały udział w festiwalach, 
m. m. zespołu Moislejewa o- 
raz koreańskiego zespołu ple­
śni 1 tańca ze znakomita tan­
cerka An Syn - chi na czele.

Film przepojony Jest rado­
sna wiarą, że pokói zapanuje 
na całym świecle 1 „wszędzie 
będzie się tańczyć". Sce­
nariusz I reżyseria — Włodzi­
mierza Vflcka
Q STATN1M nowym fll- 

mam festiwalu Jest „U- 
śmlechnlęty kra|", ukazu'ący 
w ciekawy sposób nowe ży­
cie czechosłowackiej wsi. a 
właściwie dwóch sąsiednich 
wsi — spółdzielczej I Indywi­
dualnej W przekonywujący 
sposób autorzy filmu pokazali 
nam. Jak wieś spółdzielcza mo 
że oddziałać na chłopów go­
spodarujących Indywidualnie 
I dopomóc lm w przelśclu 
do nowych, wyższych form 
gospodarki. Film posiada nlęk 
ne zdlecla I odznacza ^o- 
bra grą aktorską.

Fllmv tegorocznego festlwa 
lu czechosłowackiego ca dowo 
dem dalszego rozwoju klnerna 
tografll bratniego narodu 1 
nlewatpPwle będą się cie­
szyły wśród naszych w'dzów 
wielkim powodzeniem

(A. R.) 

najgorszych w okręgu, tak 
gospodaretwo Wilcze Laski 
należało do najgorszych w ze­
spole.

— Kiedy przed rokiem o- 
bejmowalem kierownictwo te­
go gospodarstwa — mówi k'o- 
równik PGR Józef Ruszkow­
ski — twierdzono wszędzie, 
że ludzie tu są nalgorsl. A' la 
mogę dzlslai śmiało powie­
dzieć, że takich złotych ludzi 
Jak u nas — trudno znaleźć.

Dzięki codzlennel prac®>oo 
l!tvcznei wyrastali w PuR 
Wilcze Laski nowi, świadom! 
swych zadań ludzie. Na nara­
dach produkcyjnych radzą oni 
nad ulepszeniem swego gospo 
darstwa. usprawnieniem pra­
cy. troszczą sle o wykonywa­
nie planów gospodarczych. le­
ży Im na sercu stały rozwój 
PGR. Ten zwarty kolektyw 
wykonał do dnia 4 kwietnia, 
godz. 9 rano, zasiewy zbóż, 
kłosowych 1 motylkowych Ja­
ko Jeden z pierwszych w ze­
spole.

Robotnicy wcześnlel niż za 
zwyczai wychodzili w pole, 
późnlel też wracali. Specjali­
stą od pracy nocne 1 dał się 
Jan Sabik. który na swoim 
„Zetorze” wykonywał 200 
proc normy. Nie ustępowali 
mu wiele Jan Wasylczyszyn 1 
przyfęty ostatnio na kandyda 
ta partii Józef Plis.

Chlewmlstrz Jan Rzepka 
niejeden raz Widział. Jak o 
godzinie 4 rano Franciszek 
Prokopowicz, czy - też Teodor 
Lewita zaprzęgali konie 1 z 
Zofią Kowalską od świtu roz 
poczynali ślewy Trójka ta za 
siała 125 ha 1 wyprzedziła 
obsługę 6iewnJka traktorowe­
go, która zasiała o 20 ha 
mniej. Obsługującą slewnlk 
traktorowy Eugenia Jurkodo 
wa, przodownica pracy. Jest 
szczerze zmirtw'ona tym nie 
powodzeniem Ale cóż, za czę 
eto „nawalały" tryby slewnl- 
ka, za częste więc były prze 
stoję.

Wydajnie 1 ofiarnie praco­
wali przy siewie nawozów 
sztucznych Ludwik Lebioda 1 
Jan Kozłowski, wykonujący 
po 180 do 190 proc, normy, 
August Karpol 1 Konrad Woj­
tasik. Właściwie należałoby 
wymienić całą załogę gdyż 
każdy z nlei dawał z siebie 
maksimum wysiłku 1 ofiarno­
ści. prawie wszyscy przekra­
czali ustalone normy.

— Z honorem muelellśmy 
wykonać nasze zobowiązania 
— dodają Inn! robotnicy — 
aby godnie uczcić Święto 
1 Maja, no 1 nie dać się wy­
przedzić we współzawodni­
ctwie gospodarstwu Skoki.

Ale z tym współzawodnl 
ctwem nie wszystko lest w po 
rządku. Nie jest to oczywiście 
winą rolx>tn!ków. tylko orga­
nizacji partyjnei I związkowej, 
które nadal tkwią w starych 
błędach 1 nie dostrzegają nic 
nowego w długookresowym 
współzawodnictwie, opartym 
na konkretnych, oddolnych zo 
bowiązanlach produkcyjnych. 
Ale zajrzyjmy do protokółu z 
narady. Oto plszą w nim, że 
„Teodor Lewita z slewnlka 
konnego podjął współzawodni­
ctwo z Józefem Pllsem z siew 
nika traktorowego". Czy w 
tym zobowiązaniu lest coś kon 
krotnego? Albo: „kierownik 
gospodarstwa powiedział, że­
by tak się starać, ahy stewy 
kłosowych zakończyć do 4 
kwietnia 1 wezwać do wspólza 
wodnictwa PGR Skoki". To 
wszystko.

Pomijamy Już fakt, że 
współzawodnictwo nie Jest dłu 
gockresowe 1 nie obejmuje 
wszystkich wskaźników planu 
finansowo - gospodarczego w 
produkcji roślinne) 1 zwierzę­
cej. Ale zobowiązanie załngi 
skrócenia czasu siewów winny 
być oparte na Indywidualnych 
zobowiązaniach traktorzystów 
1 robotników. dotyczących 
przyśpieszenia orki, siewu zla­
na I nawozów sztucznych, wy 
wózki 1 rozrzucania obornika, 
konkretnego zwiększenia wy­
dajności pracy. Zobowiązania 
takie musza być dokładn'” 
przemyślane.

Braki te zostaną nlewątp 1 
wie usunięte przy pomocy Roi 
nej Rady Zakładowej nie tyl­
ko w zesnoole PGR Lotyń, ale 
1 w wielu Innych zespołach 
naszego województwa.

Mariaa RebeUa



Z ,,raidu“ po sklepach w Koszalinie

W sklepach tekstylnych nie widać jeszcze wiosny
VI M ędzynarodowy Wyścig Pokoju

JERZY KORCZAKCena

38 szachistów
startowało w Sianowie

zwycięstwa

Wprawdzie dni są Jeszcze 
chłodne, ale robi się coraz 
cieplej 1 każdy z nas chclat- 
by się ubrać stosownie do po 
ry roku — po wiosennemu.

Lecz w tym sęk, że sklepy 
detaliczne naszego handlu u- 
społecznlonego nie są Jeszcze 
dostatecznie zaopatrzone w 
materiały z metra, galanterię 
i konfekcję wiosenno-letnią.

W sklepie galanteryjnym 
MHD Nr 17 przy ul. Zwyclę 
stwa brak Jest np. ładnej bie­
lizny damskiej z koronkami, 
bluzeczek 1 ,,wizytówek” ny­
lonowych, szalików ,,powie­
wnych” w różnych kolorach 
1 deseniach, pończoch steeio- 
nowych, w Jasnych kolorach 
itp. 'Bardzo mały jest również 
wybór da'msk!ch torebek.

Ale za to. Jeszcze przed 
dwoma tygodniami., .dostarczo­
no do sklepu sporą Ilość czar 
nych. nylonowych pończoch

Zbudowanie wieży spado­
chronowej w jednym z miast 
naszego województwa mląlooy 
niewątpliwie duży wpływ na

ceważy zdrowe ambicje spor­
towców 1 opieszale załatwia 
nawet najprostsze sprawy? |

Adamski i
Czekamy na wyjaśnienie 

WKKF Koszalin.

Dały i wydarzenia

12.4.1880 — Zm«rł Henryk Wieniaw 
•ki, wybitny kompozytor polski 
(ur. 1835 r.J.

12.4.1945 — Zmarł prezydent USA 
Franklin Delano Roosevelt

Wożniejsze łe.efony
Pogotowie Ratunkowe — lei nr 500. 
Straż Pożarna teł nr 08
Komisariat Miejski MO, teł. nr 

<37.
Zegirynke, tel. ni 06.

Dyżury
•F SZPITAL
Szpital M;ejsk:, ul. Fałat* 3, tel 

215.
APTEKA

Apteka Społeczna nr 10 — ul. Zwy­
cięstwa 32, tel. 188.

„Trzy opowieści** 
nowy film polski

Zrealizowany został nowy długome 
trażowy film polski pt. „Trzy opo­
wieści’.

Scenariusz filmu oparty Jest na 
trzech nowelach. Akcja pierwszej 
toczy się na jednej z budów Nowej 
Huty; druga, której akcja rozgrywa 
się na terenie budowy zapory wo­
dnej w Goczałkowicach — ukazuje 
środowisko junaków „Służba Pol­
sce"! trzecia nowela mówi o prze­
mianach zachodzących na wsi.

Film został zrealizowany przez ze­
spół absolwentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej w Łodzi pod 
kierownictwem pedagogów uczelni: 
reżysera Antoniego Bohdziewicza i 
operatora Andrzeja Ancuty. Kierow- 
nictwo literackie sprawował Bohdan 
Czeszko.

miejscu za CSR, w roku 1951 
na 7-ym, zaś w roku 1932 na 
Fym miejscu.

damskich, — półki zarzucone 
są wełnianym! swetrami, refor 
manii z flanell, które ze wzglę 
du na brzydki kolor I fatal­
ny krój nie są pokupne. Oby­
dwa artykuły i>ochodzą ze 
„Spólnoty Pracy”.

Odczuwa się duży brak ble 
llzny pościelowej, mimo, że 
znajduje się w magazynach 
„Spólnoty Pracy”.

Mówiąc o „Spólnocle Pra­
cy”, wspomnieć należy o jej 
sklepach detalicznych. Sytu­
acja również t w tych skle­
pach nie Jest lepsza. W sprze 
dąży nie ma w ogóle żorżety, 
krotonów. Jedwab! I wełenek.
—Można powiedzieć, że skle­

py „Spólnoty Pracy” nie są 
przygotowane do sezonu wio­
sennego. Nie ma nawet z cze­
go robić wystawy — Jak o- 
śwladcza.lą ekspedientki. W 
sklepie Ńr 5 natomiast regaty 
przeładowane są konfekcją

(401
Fronćzak przerwał przewijanie onuc 1 podniósł wolno 

głowę.
—- Ty L.l Wiśniewski z klozetami n!e wyłaź. A z. trofejaml 

też się możesz wypchać. W ogóle weź se kogo innego do 
gęby, nie mnie. Rozumiesz? — Podniósł się na łokciu i pod­
sunął Frankowi pod nos pięść zwiniętą w kułak. — Jak się 
ode mnie nie odczepisz, to... to.. — Dyszał szybko, w Jego 
głosie zabrzmlala wściekłość.

Reszta czekała co z tego wyniknie: patrzyli w milczeniu.
Niespodzianie Franek cofnął sic w tył. Milczał.
Spoglądał tylko spod oka na Fronczaka. Naraz odezwał 

się:
— Wiesz, co. dal grabę... To tak ml się z przyzwyczajenia , 

wyrwało. Nie chclałem cl dogryźć... Naprawdę nie chclałem... 
Wyciągnął przed siebie rękę. — Daj grabę! — powtórzył.

Froncżak nie wiedział Jak się zachować. Ciężkim wzrokiem 
przejechał po całym plutonie, łypnął nawet na porucznika. 
Zdecydował wreszcie.

Potrząsnął Frankową ręką.
— Niech tum... — wymamrotał. — Niech tam będzie 

zgoda...
Przeźroczysta mgiełka wlslała w powietrzu. Niebo nabra­

ło c.Iemnobłękltnef gęstości.
Bogdan patrzył w górę. Nie chctało mu się ruszyć. Go- 

dżinami mógłby’tak leżeć. Gęste kłaczki chmur krążyły wol­
no. Na szosie bez przerwy mruczały motory’. Jeden za dru­
gim ciągnęły samochody z piechotą.

...Niebieskie oczy twe,
raz Jeden spojrzeć 1 zakochać się...-

darli plecbnclarze.
— Wiesz Bogdan, R<x>sevelt umarł. W „Orle Białym 

czytałem. Po drodze Wacek rozdawał gazety.
— Wiem. Już nawet mają następcę. Truntan, czy tak Ja- - 

koś się nazywa.

Towarzyszu Redaktorze!
Chcę Wam donieść o dość 

niemiłym fakcie. Jaki nieda 
wno miał miejsce w- naszym 
sporcie. Ostatnio odbyły się 
w Koszalinie Indywidualne nil 
strzostwa w podnoszeniu cię­
żarów, w których zamiast 10 
spodziewanych drużyn, starto 
wała tylko Jedna.

Po zakończeniu zawodów 
protokół przesłano do Warsza 
wy. Tam, po rozpatrzeniu wy 
nlków dopuszczono trzech re­
prezentantów Koszalina do u- 
działu w mistrzostwach Pol­
ski. Byli to ob. Ptak, Chęciń­
ski 1 Adamski. Cała tragedia 
leży w tym. że telegram zawlą 
damlający o dopuszczeniu ko- 
szalinian do mistrzostw, 
„szedł” z Warszawy do 
WKKF Koszalin dwie godziny, 
a z WKKF do kierownictwa 
naszego klubu sportowego 
dwie(l) doby... W rezultacie ła 
den z nas nie mógł brać udzia 
łu w zawodach.

Może WKKF wyjaśni na ła­
mach „Głosu” dlaczego nie 
docenta znaczenia atletyki, lek

niesezonową. Jak futra, pląs? 
cze zimowe. Od pół roku żale 
ga półki galanteria skórzana, 
której sklep nie prowadzi. Na 
tomlast nie ma Jasnych płasz­
czy damskich 1 męskich. Poza 
śpioszkami nie można otrzy­
mać żadnego Innego ubioru 
dla niemowląt 1 dzieci.

We wszystkich sklepach z 
konfekcją odczuwa się dotkli­
wie brak płaszczy damskich 1 
męskich z gabardyny oraz u- 
brań męskich w granatowym 
1 brązowym kolorze w paski.

W sklepie tekstylnym MI ID 
Jkr 25 nie ma wyboru w ma­
teriałach ubraniowych, płasz 
czowych 1 na kostiumy Szcze­
gólnie w niedostatecznym a- 
sortymencie są materiały su­
kienkowe, Jak Jedwab, żorżeta, 
tiul, koronka itp.

Są to tylko nieliczne fakty, 
lecz 1 one Jaskrawo wskazu­
ją, że sklepy naszego handlu 
uspołecznionego zaskoczyła 
wiosna. Jednym słowem nawa 
lii aparat handlowy. NIedoclą 
gnlęcla (e trzeba Jak najorę- 
dzej naprawić.

Szachlścl/sla 
nowsklej Spój 
ii prowadzą co 
raz bardziej o- 
żywioną działał 
ność. toteż z 
Każdym niemal 
dniem rośnie za' 
interesowanie

społeczeństwa tą dziedzin^ 
sportu. Świadczy o tym cho­
ciażby zorganizowany ostaJ 
tnio przez członków sekcji 
szachowej Spójni turniej o tn 
dywidualne mistrzostwo Sta­
nowa. Wzięło w nim bowiem 
udział 38 zawodników I zawo ' 
dn łezek.

W konkurencji seniorów 
pierwsze miejsce I tytuł z do 
był po raz czwarty Marian 
Bartllng.

Wśród Juniorów triumfo­
wał J. Kowalski.

Rozgrywki szachl9tek za­
kończyły się zwycięstwem J. 
Lagodzlcz. Druga była A. Ró- 
żańska.

— Szkoda tego Rooaevelta. Porządny bvł z niego facet. 
’ — A szkoda...

Rozmowa urwała się.
Balcerek wstał, strzepnął kurz z płaszcza I zawołał:
— Kto chce zajrzeć do wsi... Czasu njewlele. Pól godzi­

ny albo 1 mniej...
Bogdan podniósł się. Dobrze mu się leżało: słoneczko, ci­

sza. Białe płatki puchu fruwały w powietrzu Jak nasiona 
dmuchawca. Na wąskiej ścieżce Rżała rozprutą pierzyna. 
Kto przechodził rozdeptywał Ją Jak muchomora. Ścieżka 

■prowadziła na zaśmiecone obejście. W pośrodku sterczała 
6tudnla. Pociągnął za żuraw. Skrzypnęło wiadro. Obmył rę­
ce 1 twarz; ze złością łypnął na drogę. Znów cl z 32 zawo­
dzili po dziadowsko. Działała mu na nerwy Jękliwa melodia:

...Anlelclu, tyś do mnie listów nie pisała, 
An!e-e-elc!ti...

Wlazł za innym! do budynku z czerwonych cegieł. Nad 
drzwiami zamazany gotycki napis: Gasthaus. Obok napisu— 
zardzewiała blacha: roześmiany grubas z kuflem piwa w 
ręku.

...Izba, wielka, że konia można by ujeżdżać, krzesła I sto­
ły powywracane, na wilgotnych deskach setki okrągłych 
podstawek od piwa; po kątach beczki, zbutwiałe Jak leśne 
pnle.

Wilczyński zerknął za ladę 1 skrzywił się.
— Ni czorta. Wszystkie butelki puste. Nawet czym gęby 

nie ma pwepłukać. Chodźmy na góręl
Schody prowadziły wprost z knajpy do mleszkan"a. Czuć 

było stęchllzną i sfermentowanym piwem. Pchnęli nie­
domknięte drzwi j weszli do pokoju: mieszczańska sypialnia 
z podwójnym łóżkiem 1 obrazem w bajcowanych ramach — 
Jakiś święty z szatanem u bosych stóp.

Kłębiło się tu Jak na straganie ze starzyzną. Rozłupana 
szafa, poprute poduszki I dziesiątki kompotów: porzeczki, 
czereśnie, maliny. Jagody, rajskie Jabłuszka. Wszystko we 
wekach, niektóre otwarte z lekką warstewką pleśni ną-wierz 
chu. Bielizna tarzała się po podłodze: nocne koszule z ko­
ronkami I bez ko-onek, sztywne kołnierzyki szare od kurzu. 
Jakieś strzępy płótna; nogawki długich kalesonów moczyły 
się w czereśniach...

Zaczęli grzebać w rozwalonej szafie. Półki z hukiem 
opadły na dno. Wyrzucili wyświecony smoking.

— Chcesz przymierzyć? — spytał któryś pękatego Rem- 
bacza, cyllnderek może... Z głośnym stukaniem butów, wszy

scy przeszli dalej. Bogdan został 6am. Zmierzwił rozrzuconą 
bieliznę, pod spodem leżały fotografie. Zaczął oglądać bez­
myślnie. Brał do ręki brązowe i szaro • popielate kartoniki, 
a potem targał Je Jak kolejowe bilety, które 6traclly waż­
ność. Przed nim rósł stos plerslasfych Niemek, przedartych 
w pół. Jakieś grupy i grupki, ludzie o twarzach smutnych 
1 wesołych. Głucha, zawzięta złość Jak gdyby zmniejszała 
się, z każdą zniszczoną fotografią. Wreszcie ostatnia: młoda 
dziewczyna w brunatnej koszuli. Spojrzał na nią uważnie 
I uzmysłowił sobie, że było to pierwsze zdjęcie w party|nym 
mundurze.

Dziewczyna miała włosy ściągnięte w węzeł 1 oczy lekko 
wysadzone na wierzch.

Potem kopnął 6łofk z agrestem: rozprysnął się na drobna 
kawałeczki. Mała zielona kulka przylepiła mu 61ę do po 
deszwy. Poślizgnął się 1 upacfl na stos skłębionej bielizny. ’■

Tak wygląda moja zemsta... — pomyślał przelotnie. —- 
Podarte fotografie i słoik z agrestem!

Podniósł się szybko. Zanim wyszedł z pokoju zobaczył 
Jeszcze pod łóżkiem zwinięty w kłębek mundur. Pewno pa­
miątka po dezerterze...

Na ciemnym strychu dogonił resztę. Zdążył! Już obejść 
cały dom. Powietrza było tu przesiąknięte sianem 1 stajnią; 
Po katach leżała gruba warstwa słomy. Przez małe okienko 
pod dachem wdzierał 6tę cienki promień słońca. W dole 
przemykały ciężarówki nlb# tłuste chrabąszcze.

...Byli Już na schodach, gdy Balcerek zawrócił nagle 1 
zerknął do wnęki zasłoniętej rupieciami.

— Może Jest tam kio... — powiedział wesoło — melina, że 
mucha nie siada. — Odsunął kilka wilgotnych desek 1 kosił 
na bieliznę. Chwilę macał powietrze. Naraz zawołał:

— Chodźcie no tu! — Miałem nosa, co? Od razu wiedział 
łem, że coś nie klapuje w tym domu.

— Nie bądź znów tak! ważny. Phi, wielka rzecz. Babę’ 
w portkach wyciągnął, a minę nia Jakby samego Hitlera...

Młoda Niemka stała przed nimi. Miała na 6oble długie 
srirKinle 1 wyszarzałą bluzkę spiętą agrafkami. Dygotała ze 
strachu.

Bogdan poznał Ją od razu. Oczy wytrzeszczała Jeszcze 
bardziej niż na fotografii.

— Trza Ją do porucznika zaprowadzić — zadecydował 
Wacek. — Niech Ją przesłucha. Może powie czemu została 
sama na gospodarstwie.

(C. d. n.)

Pr7.ed«pr»ed«t biletów normalnych 
I kart abonamentowych piowad2) 
„Orbia*, Plac Zwycięstw! I — co 
dziennie od godi. 9 — 17.

KOŁOBRZEG
„WYBRZEŻE" — w sob. ! niedz. 

„Zaręczyny Korynny Schmidt" — 
prod. NRD.

Seanse 17 1 19j w niedz. 15, 17 I 
19.

SŁAWNO
,,SŁAWA" — w sob. 1 nledz. 

„Chrzest bojowy” — «prod radź.
Seanse 17 | 19; w nledz. 15. 17 i 19.

Dyskusjo literacka
Dyskusje czytelnicze nad książkę 

1- fllmejn pt.i „Młoda Gwardia ’ —
sob., godz. 18 w Woj. Klubie TPPR, 
przy ul. Zwycięstwa 125.

Do Komitetu 
Organizacyjne­
go V! Międzyna 
rodowego Wy­
ścigu Pokoju 
„Rudeho Pra- 
va", „Trybuny 
Ludu” t „Neues

Deutschland”, wpłynęło Już 
imienne zgłoszenie drużyny 
Danii W skład Jei wchodzą 
następu iący kolarze: Peder- 
sen. Andersen, Jorgensen, O- 
stergaard, Olsen 1 Thyge- 
sen.

Jak podaje prasa duńska 
wyże] wymienieni zawodnicy 
tworzą najsilniejszą drużynę 
spośród tych, które reprezen­
towały dotychczas Danię w 
Wyścigu Pokoju.

Z drużyny duńskiej Olsen 
w roku 1931 w IV Wyścigu 
Pokoju zdobył pierwsze miej­
sce w klasyfikacji indywidu­
alnej zwyciężając o 18 min. 
i 31 sek. drugiego z kole! na.l 
lepszego wówczas kolarza 
NRD MeUtera.

Wśród pozostałych kolarzy 
duńskich Ostergaard starto­
wał Już w III 1 IV Wyścigu 
Pokoju, zaś Pedersen w 
V-ym.

Drużyna Danii sklasyfiko­
wała się w roku 1950 na 2

/t/osjg felieton

„Dzieci46 palą cygara
Z znów dworzec w Koszalinie. Do wagonu III klasy po­

ciągu osobowego Koszalin — Warszawa, obładowana baga­
żami, z dwojgiem małych dzieci wsiada kobieta. Jak zwy­
kle, niektórzy reprezentanci naszej młodzieży, przed drzwia­
mi wagonów pokazują swe „wyczyny", przepychając się 
„no siłę" do drzwi.

— Bykiem goJ Rykiem go.' — woła jakiś uśmiechnięty 
młodzian o jasnej blond czuprynie i łagodnych niebies­
kich oczach.

— Uważał pan w tym tłoku, bo ze spodni pana wyciąg­
ną — dodaje drugi, ale matki z dziećmi, żaden z tych 
dowcipnych wyczynowców nie zauważył. Nikt jej nie po­
mógł wejść do wagonu oraz ulokować w przedziale dzie­
ci i pakunki.

Tuż, przed samym odjazdem pociągu, kobiecie udało się 
dojść do wagonu.

O tu, proszę wsiadać — wskazał konduktor. W tym 
wagonie Jest przedział dla matki z dzieckiem.

Faktycznie przedział był. Ale, w przedziale zasiadły 
„niewinne niemowlęta" w wieku od 18 do 50 wiosen. Za­
bawiały się przy tym takimi „niewinnymi zabawami", jak 
gra w karty, pociąganie winka z butelki bez smoczka 
oraz palenie cygar i papierosów.

Czy mogę i dziećmi? — zapytała nieśmiało kobieta. To 
tdaje się jest przedział.,

— Zajęty — odwarknął przez zęby pseudo-niemowlak 
i zaciągnął się po same pięty cygarem.

Dosyć tego kurzenia papierosów i popijania winka przez 
łle wychowanych grubianów w przedziale dla matki z 
dziećmi. Władze kolefowe, a szczególnie konduktorzy, po­
winni zacząć wreszcie wychowywać takie „dzieci" i z 
przedziału dla matki z dzieckiem — wykurzać takich gości 
łącznie z cygarem. , (Rog.)

Posłowie przyjmują
Dni* 11 tw1»*nla br w godzln-uh 

©d 17—13 w PrftZ Pow. Rady Na* 
rodowej w Sławnie przyjmować 
będzie interesantów poseł, Iow. Ma­
ciej Elczewskj oraz przewodniczący 
Frez. PRN.

Biuro Zaspołu Poselskiego mleAci 
•tę w gmachu Woj. RN pokój 1*H 
1 czynne jest codziennie w godzi­
nach od 8 — 15.

umasowJenie ! uatrakcyjnienie 
sportu lotniczego.

Doceniając to Zarząd Okrę 
gowy Ligi IjOtnlczeJ w Kosza 
linie wystąpił przed kilkoma 
Już miesiącami z wnioskiem 
do ZGLL w Warszawie, któ­
ry wniosek ten zaaprobował.

Od decyzji ZGLL upłynęło 
Już znowu sporo czasu, a mło­
dzież nie może doczekać się 
zbudowania wieży.

Tym razem wierzymy Je­
dnak. że ZGLL zrozumie słu­
szne prośby koszalińskiej ’mło 
dzieży 1 wyśle niezwłocznie 
swą ekipę montażową dla u- 
stawlenla wieży.

Kina
KOSZALIN

„NOWA HUTA" — w aob. ( nleds. 
„Jutro będzie tlę wazedzte tańczyć" 
— prod. czeskiej.

Seęnse 18 1 2O,!5j w nledz, 16. 18 
1 20.15,

Przedsprzedaż biletów normalnych 
1 kart abonamentowych prowadzi „Or­
bis" ui. Zwycięstwa 28, codziennie 
od cod?. 10 — 17

„MŁODA GWARDIA" (Rokossowol 
w *ob i niedz. „Czerwony krawat * 
prod. radź.

Seans 20j w niedz. 18 i 20.
SŁUPSK

„POLONIA" — w tob. 1 niedz. 
„Wielka przygoda"—prod. czeskiej.

Seanse 16, 18 i 20; w n edz. 14. 
16, 18 I 20.

Ping-pongiści Ogniwa
wygrywajq

W czwartek.
1 bm. ping-pon 
giści kola spor­
towego Ogniwo 
przy Banku liof 
nym w Koszall 
nie rozegrali 
dwa spotkania 
towarzyskie z
drużyną Spójni przy CŹtP. 
Mlecz, (również z Koszalina).! 
Oba spotkania przyniosły zwy 
cięstwo bankowcom. W pierw 
szym meczu wygrali on! po 
zaciętej walce w stosunku 
6:4. zaś w drugim /pokonał!' 
wysoko swych przeciwników 
w stosunku 8:2.

Najlepszym zawodnikiem 
był Banaszak z Ogniwa.
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KRONIKA
KOSZALINA

Duńczycy przyjeżdżają w najsilniejszym składzie

Młodzież czeka na wieżę 
spadochronową

Co9 gdzie, kiedy?

Czekamy na wyjaśnienie



Tadeust liarlost

Sprawy, które należy kochać
i rozkoszować się nimi...

(W czierechseiną rocznicę śmierci Franciszka Rabelais)
Światowa Rada Pokoju podjęła cenną Inicjatywą czczenie pamięci 

wielkich I znanych w historii postępowej ludzkości postecl-myślicleli, 
filozofów, poetów 1 uczonych, którzy całym swym tyciem, swymi 
esynsml I dzlełsml torowslt w zamierzchłej często przeszłości drogę 
temu co nowe, co postępowe, co przodujące, którzy słowem I piórom, 
sriolklml dziełem! swojego rozumu I serce, walczyli z wstecznlctwem 
1 obskurantyzmem, z przemocą I niewolą narzucaną masom ludowym 
przez motnych tego świata.

Tak więc rok 1962 był rokiem, w którym narody Związku Radziec­
kiego, krajów demokracji ludowej 1 wszyscy ludzie miłujący pokój, 
walczący o ten pokój z angloamerykańsklml podżegaczami t zbrodnia­
rzami wojennymi, uczcili 150 rocznicę urodzin Wiktora Huqo, 
pięćsetną rocznicę urodzin Leonarda da Vinct, setną rocznicę fnii^ 
ci N. W. Gogola 1 tysiączną rocznicę urodzin Avicenny-Abu Alt Ibn 
Sina.

Wiktor Hugo — wielki francuski postępowy pisarz I poeta, Leonardo 
da Vlncl — genialny włoski malarz, muzyk, filozof i uczony, Gogol 
— wielki pisarz rosyjski, Aytcenna — wielki uczony-encyklopedysta 
ówczesnego muzułmańskiego Wschodu, wszyscy oni — w tak różnych 
okrasach historycznych żyjący. w tak różnych epokach działający 
jedno mieli wspólne — wspólne umiłowanie ludzkości, jej kultury. 
Wszyscy oni Jednakowo występowali przeciwko niewoli I ciemnocie, 
jednakowo kochali wolnego człowieka, jego prawo do życia.

W bieżącym roku T kwietnia minęła właśnie czterechaetna rocznica 
śmierci FRANCISZKA RABELAIS (cdytaj Rabie) (1495! — 1553), 
wielkiego francuskiego lekarza I humanisty, wspaniałego satyryka 
kończącego się średniowiecze, płomiennego wyraziciela dążeń nurtu­
jących młode mieszczaństwo I masy ludowe buntujące się przeciwko 
władzy I przewadze feńdalów I kleru. Pomięć autora dilela p. I. 

„OAltOANWA I FANTAGRUEL”, atonowlqc«go wielki fundament pod 
roswó/ europejskie/ powieści, pamięć wielkiego, renesansowego po- 
slępow.go pisarza, laleella światowi Rada PoPo/u uczcić w tym 
wiośnie roku.

FRANCISZEK Rabelais 
urodził się w r. 1494 
lub w 1490 w mlastecz 

ku Chinon w południowej 
Francji Ojciec Jego miał »• 
berżę. Pochodził więc z war­
stwy drobnego mieszczań­
stwa. Był wśród rodzeństwa 
najmłodszym — rodzice chcle 
11 widzieć w nim duchowne­
go.

Pierwszą Jego szkołą był 
klasztor w sąsiedniej wiosce 
Seullle. Wkrótce odda­
ny został na nowicjat do 
klasztoru de la Ba/imette. Tu­
taj poznał I zaprzyjaźnił się 
z wieloma ludźmi, którzy póź­
niej mając poważne 1 wpły­
wowe stanowiska, niemało po 
parli Franciszka Rabelals‘go 
w Jego burzliwym i nlespokoj 
nym życiu. i

Piętnaście lat przebywa 
Rabelais |>o ukończeniu no­
wicjatu, w klasztorze w Fon- 
tenay-le-Comte. Tam przecho 
dz! wszystkie stopnie zakon-' 
ne, aż do godności kapłana, 
którego święcenia idobywa 
w 1519 roku.

Atmosfera klasztoru nie 
eprzyjała rozwojowi kultury 
naukowej 1 humanistycznej. 
Mimo Jednak ostrego rygoru 
przełożonych, mimo wielu 
Ich metod moralnego, który 
bywał 1 fizycznym nieraz, na­
cisku. Rabelal9‘mu udało się 
wraz z innymi utworzyć małe 
kółko humanistyczne. Grupa 
mnichów żarliwie studiowała 
historię kultury łacińskiej 1 
greckiej, łacińską 1 grecką 
poezję, literaturę. Rabelais 
sam. własną uporczywą pra­
cą zdobył' wspaniałe 1 wszech 
stronne wykształcenie, któ­
rego rozległością zdumiewał 
swych współczesnych. Opano­
wał Język grecki, którego 
znajomość w owym czasie 
była rzeczą nawet niebez­
pieczną, prawo, astronomię, 
nauki przyrodnicze 1 w ogóle 
encyklopedyczną wiedzę — 
przedmiot ambicji 1 dążeń u- 
czoaych Odrodzenia. Młody 
mnich staje się sławny, pro- 
3vadzl korespondencję z wiel­
kim .humanistą Wilhelmem 
Budó i z wieloma Innymi 
hidźrnl francuskiej maglstra- 
tury.
\Kf CZASIE pobytu w klasz 
’ ' torze—Franciszek Rabę 
lala, niesłychanej miary eru- 
dyta, świetny kaznodzieja — 
muslał stać się podejrzanym 
dla „dobrych" braci franclsz 
kanów. „Którzy nie znają 
aztukl pisania, ani czytania, 
niech trwają w swej nieświa­
domości"—-uczył ich przecież 
sam założyciel ich klasztoru 
— św. Franciszek. Rewizja w 
celi Rabelals'gó 1 Jego przy­
jaciela Amy‘ego — zdemasko 
w«ła ich Jako „nlebezplecz- 

nych" uczonych, heretyków 
nawet. Książki 1 papiery 
skonfiskowano. Rabelais 1 
Amy uclekll.

Franciszek Rabelais nie 
wraca Już do klasztoru. 
Od tego czasu żyje bardzo 
burzliwie — raz na dworze 
biskupa z Malllezals, gdzie 
zbiera się wielu uczonych. 
Znienawidzona suknia zakon­
na ciąży mu, a Jego żywotna 
natura pcha go w świąt. Wa­
łęsa się po śwlecle raz Jako 
ksiądz świecki, raz Jako me­
dyk. Przemierza całą nie­
mal Francję wzdłuż 1 wszerz. 
Bywa również zagranicą.

W 1530 roku, czterdziesto 
letni blisko Rabelais przyby­
wa do Montpellier, gdzie za­
pisuje sle na medycynę. Po 
dwóch latach przenosi się 
do Llonu. Pracuje tam w 
szpitalu. Llon w tym czasie 
skupiał księgarzy 1 wydaw­
ców francuskich, uczonych 1 
pisarzy. Tutaj zaczyna swoje 
polioczne zajęcie — układa 
kalendarze, almanachy. Po­
zostały dzisiaj z nich Jedynie 
fragmenty. Jedyny, który za­
chowa! się Jako całość, to 
„Przepowiednie Pantagru- 
ellczne“ —■ żartobliwa paro­
dia wiedzy kalendarzowej. 
Na zlecenie księgarza lyoń- 
sklego przegląda również 1 
przygotowuje do wydania nie 
wiadomego autora „Wielkie 
i nleoszacowane kroniki wiel­
kiego 1 straszliwego olbrzy­
ma Gargantul". Treść książki 
czerpie swój wątek z baśni lu 
dowej 1 wypełniona Jest ła­
twymi 1 niewybrednymi fan­
tazjami na temat olbrzymów. 
„W ciągu dwóch miesięcy 
drukarze sprzedali więcej eg­
zemplarzy tej Kroniki, niż 
się rozchodzi Biblii w ciągu

go zaczyna się schyłek’ lat 
męskich.

W roku 1552 ukazuje się 
IV część Jego przygód Gar­
gantul 1 Pantagruela, która 
tak Jak wszystkie dotychcza­
sowe, wzbudza wściekłą re­
akcję Akademii .SorbońskleJ 
I nagonkę przeciwko Ra- 
belals'mu. Są to ostatnie lata 
życia wielkiego uczonego. U- 
mlera w 4 553 roku, przekro­
czywszy 60 lat życia.* ' * *
C MIAŁ się Rabelais w 

swojej wielkiej epopei 
„Gargantua I Pantagruel". 
Śmiał się. a śmiech Jego 
był pełen żartów, ostrych 
kalamburów 1 Jasnego opty­
mizmu. Czy śmiech Jego 

, był śmiechem człowieka, 
który przeszedł przez ży­
cie lekko 1 szczęśliwie, Jako 
spokojny, zimny, a sarkastycz­
ny obserwator 1 komentaior 
'udzklch głupstw, okrucleńs w 
1 zbrodni? Gdy spojrzymy dzi­
siaj na postać Rabelals'go. to 
rzeczywiście może nam się on 
takim właśnie wydaje — znaj­
dującym wyjście z każdsj złej 
sytuacji, każdej trudności 1 z 
każdego niebezpieczeństwa. 
Może nam etę wydaje, że sta­
re w owej epoce samo rozpa­
dało się, bez walki, prawem 
swej starości, zmurszałości, 
bezwładu. Tak to Jednak nie 
było. •

Stara baza nie Ustępuje 
bez walki. Stara nadbudowa 
czynnie, aktywnie broni swej 
bazy. Stary ustrój nie ustępo­
wał też bez walki. Broniły go 
czynnie, aktywnie, stary apa­
rat państwowy, stare wierze­
nia 1 porządki religijne, stare 
prawa, zwyczaje 1 — ludzie, 
którzy reprezentowali starą 
bazę, zainteresowani w niej 
produkcyjnie, tworząc swoje, 
służące lm stosunki produk­
cyjne.

Zniszczenie starego, zwyrod 
nlałego, feudalnego porządku 
wymagało upartej, bezwzględ­
nej 1 długiej walki wielu od­
ważnych i utalentowanych lu­
dzi. Iluż z nich zginęło w 
płomieniach stosów świętej 
Inkwizycji! Iluż zginęło w cza 
sle długich wojen XVI wieku! 
Zostali jednak inni, tworzący 
wspaniałe dzieła sztuki, nauki 
1 kultury, które podziwiamy 
dotychczas, z których uczymy 
się również lepiej rozumieć 
sens naszych czasów, budować 
nasze coraz lepsze życie. 
M/ EPOCE Franciszka Rabę 
' ’ lais powstawały burzli­

we, potężne monarchie, ry­
walizujące między sobą o 
pierwszeństwo w Europie. 
Wielkie podróże morskie, zdo­
bycze kolonialne, długie 1 o- 
krutne walki religijne — 
wszystko to wstrząsało pań­
stwa chrześcijańskie na całym 
śwlecle. Wstrząsało — mimo 
stosów lnkwlcyzyjnych, któ­
rymi kościół katolicki usiłował 
utrzymać władzę nad nlepokor 
nyml „wiernymi". Walki reli 
gijne były walkami klasowy­
mi. Brały w nich udział wszyst 
kle warstwy 1 klasy — du­
chowieństwo, ludzie nauki, 
burżuazja, miejska biedota 1 
chłopskie masy.* ’ * ♦

C MIECH Jest największą 
bronią sztuki ludowej. 

Postępowi świeccy 1 du­
chowni uczeni nauką walczyli 
ze średniowiecznym zacofa­
niem. Przekładali uczone tek­
sty biblijnej mitologii, w sta­
rożytnej-greckiej 1 rzymskiej 
mitologii szukali wzorów 
śmiałej 1 jasnej myśli, śmia­
łego 1 Jasnego piękna. Lud — 
ciemny, niepiśmienny, nie 
miał tych umiejętności, nie 
znał elę na tych wzniosłych 
sprawach. Ale w walce ze znlc 
nawldzonym feudallzmcm 1 z

dziewięciu lat" — stwierdził 
księgarz.

Ta przypadkowa praca przy 
wydaniu Kronik zapłodniła 
umysł wielkiego pisarza. Tak 
powstała I księga „Panta- 
gruela“, pt. „Okropne I prze­
raźliwe czyny przesławnego 
Pantagruela, króla Dipsonów, 
syna wielkiego olbrzyma Gar 
gantul, spisana na nowo 
przez mistrza Alkofrybasa 
Nazjera". Niebawem Jednak 
Rabelais plsze na nowo tą 
pierwszą część rominsu 1 o- 
głasza Ją pt. „Żywot wielce 
przeraźliwy wielkiego Gargan 
tul, ojca Pantagruelowego, 
niegdyś ułożony przez Ab- 
straktora Piątej EssencJI. 
Księga pełna pantagruelt- 
zmu“.

Ostra satyra na feudalizm, 
śmiałe wycieczki w kierunku 
Akademii w Sorbonie 1 jej 
lknnlnarzy, szybko śtlągnęly 
na Rabelals'go pomstę tej 
potężnej ostoi scholastyczne- 
go obskurantyzmu 1 zacofa­
nia.
\A/ 1534 roku Rabelais wy- 

Jeżdżą, po raz pierwszy 
do Rzymu. Jest lekarzem 
przybocznym Jana du Bellay. 
biskupa paryskiego wysłane­
go do Rzymu, dla załagodze­
nia zatargu między Watyka­
nem, a Henrykiem VII kró­
lem angielskim, z powodu 
Jego zaślubin z Anną Boleyn. 
Misja nie powiodła się — ale 
Rabelais dobrze pozna! Rzym 
— stolicę papiestwa.

W r. 1534 umiera papież 
Klemens VII. Następcą Jego 
zostaje Paweł III. Jan du 
Bellay, blsktm paryski zosta­
je kardynałem. Rabelais Jako 
Jego lekarz, znowu Jedzle do

„...Potem wy­
znaczono dla 
Garganlul tle 
demnaicie tys/ę 
cy dziewięćset 
i trzynaście 

krów Potelsklch 
1 Bremondzkich, 
aby mu dostar­
czały codzienne 

go pożywie­
nia..." (Ks. I. r. 
VII.) 
(Gustaw Dorć)

Rzymu. Tam oddaje się ulu­
bionym studiom. Język arab 
skl, archeologia, filologia, na 
ukl przyrodnicze, oto nowa 
skala Jego zainteresowań. 
Wnosi do papieża podanie, t. 
zw. Supllcatlo pro aposta- 
sla. Prosi w nim papieża o 
o przebaczenie za samowolne 
porzucenie stanu duchowne­
go, prosi o pozwolenie przy­
wdziania sukni zakonu św. 
Benedyktyna, o pozwolenie 
uprawiania sztuki lekarskiej. 
Uzyskuje to wszystko bre- 
vem papieskim w 1536 roku. 
Wraca ,do Paryża. Francja 
przeżywa rok ciężkiej próby 
— straszliwy najazd Karo­
la V, zakończony Jego klęską.

Rabelais nie śpieszy z 
przywdzianiem sukni zakon­
nej. Woli zabiegać o zdoby­
cie tytułu doktora medycyny, 
którego używał bezprawnie 
dotychczas. Tytuł ten uzysku­
je.

D OK 1539. Panowanie 
I' Franciszka I. Rabelais 

po raz trzeci jest- przybocz­
nym lekarzem Wilhelma du 
Bellay, jest przy Jego śmier­
ci w 1543 r. Dla niego same­

FRANCISZEK RABELAIS

nowym światem burżuazji, -po­
sługiwał się śmiechem, humo­
rem. niewybrednym często żar 
tern, grublańsklm słowem. W 
literaturze tego okresu mamy 
sporo sztuk, komedii, panto­
mim 1 fars. Nie w całości 
Jednak przekazuje nam ona 
treść tych blazeńsklch często 
drwin, dziwacznych, bardzo 
błyskotliwych 1 — wprost za­
skakujących swą błyskotliwoś­
cią kalamburów, których peł­
no było w owych sztukach 1 
komediach, powstających nie­
oczekiwanie. żywo 1 samorod­
nie w gospodach, karczmach 
I zajazdach, na placach 1 ryn­
kach francuskich miast.

♦ • *
DA RYŻ ówczesny był nie
* tylko ogniskiem humani­

zmu, ogniskiem ludowej, pro- 
stefcsztukl, ale 1 siedzibą 
najstraszniejszej, najbardziej 
wstecznej katolickiej reakcji. 
Słynna Sorbona była wiernym 
żandarmem katolicko--feudal­
nego kleru. Zbierali się tam 
profesorowie, filary religlt — 
najbardziej zaciekli i fanatycz 
nl teolodzy Europy. System 
nauczania w Sorbonie był dzl 
waczną mieszaniną scholastycz 
nego, martwego wyszkolenia 1 
teologicznej ciemnoty. Kler 
osiągał to. co było potrzebne 
machinie feudalnej niewoli — 
wychowano człowieka *tępego, 
pokornego 1 przygniecionego 
autorytetem kościoła 1 całko­
wicie posłusznego swoim du­
chownym autorytetom".
Stanowiło to ostry kontrast ze 
świetnym, duchownym t flzycz 
nym rozwojem człowieka. Jaki 
głosiły t realizowały w tym 
czasie szkoły włoskich realis­
tów.

Sorbona działała wszędzie. 
Uważała się za stróża wiary 
głoszonej przez kościół rzym­
skiego papjestwa, prześlado­
wała każda wolną, swobodną 
myśl, każdą wątpliwość w 
prawdy głoszone przez 
Rzym, Na stosach p’onęły 
dzieła literatury 1 nauki — 
autorzy Ich cierpieli jwtwor- 
ne prześladowania.

Tych prześladowań nie u- 
nlknąl również Franciszek 
Rabelais Pierwsze I następne 
Jego księgi Pantagruela zosta 
ły zabronione, wkrótce po Ich 
ukazaniu się.

„Czyż nie Jest ten Rabe­
lais człowiekiem do cna zep­
sutym, Jeśli nie ma on bojaźnl 
bożej, ani szacunku dla ludzi. 
Jeśli depcze nogami wszystkie 
prawa boskie, prace lndzkls 1 

drwi z nich? Nikczemny dow­
cipniś, zyjący na rachunek 
swojego języka, pasożyt, któ- 
rego można ścferpleć z naj­
większym wysiłkiem... Podda- 
Je krytyce wszystkie istnieją 
ce prawa I obrzuca je oszczer­
stwami, atakując ludzi cnotll 
wych, bogobojne zajęcia, pra 
wa honoru, wyśmiewa się 
bezwstydnie 1 nieskromnie ze 
wszystkiego — jakże to moż­
na śclerpleć?" — pyta pewien 
mnich z Fontalneblau, w swym 
wściekłym pamflecle, mówią­
cym o szkodliwości 1 niebez­
pieczeństwie, zawartym w 
książkach Rabelais‘go.

Rabelais rozpoczął od tego, 
że rozprostował ramiona i 
Jak prawdziwy olbrzym posta­
nowił rozprawić się z całą tą 
•dokuczliwą zgrają kleru 1 z 
całym tym plugastwem. Smla- 
ły/n gestem geniusza zmiata 
Ich razem z Ich różnicami 1 
zabarwieniami, wyznaniowymi, 
sektami 1 zakonami, razem z 
ich walkami 1 sporami, nada­
jąc lm nazwę „śclchapęków. 
zakutańców, papelarów, opę­
tańców kalwińskich, genew­
skich szalbierzy" Itp. wynatu- 
rzeńców.

I EGENDA o Franciszku 
Rebelals Jako o we­

sołym żartownisiu 1 pijaku, 
który dla żartu plsze syoje u- 
twory 1 bawi się przypadkowy 
ml kombinacjami żartów 1 
słów — oczywiście została Już 
dawno obalona. Wiemy dzi­

siaj, że był on wielkiej miary 
uczonym, człowiekiem, który 
własną uporczywa pracą zdo­
był olbrzymi zasób zdumiewa­
jących, wszechstronnych wiado 
mości ze wszystkich dziedzin 
życia 1 sztuki swojego czasu.-

Uczeni współcześni — hlsto 
rycy, badacze kultury, przy­
rodnicy. autorzy słowników ’t 
specjaliści wojskowi czerpią 
dotychczas z dzieł Rabelals‘go 
wiele gruntownych wladomoś 
cl z czasów Renesansu, , Prze­
glądnijmy pobieżnie książki 
I rozprawy 0 autorze „Gargan 
tul 1 Pantagruela".

„Przyrodoznawstwo w twór 
czoścl Rabelais",

„Rabelais Jako anatom | fiz­
jolog",

„Rabelais 1 architektura 
Renesansu",

„Rabelais i teatr", 
„Sztuka wojenna w książce 

Rabelais",
„Rabelais — botanik", 
„Rabelais — medyk", 
„Rabelais i nauka prawa W 

Jego Czasach",
_ (Dokończenia aa 3 str.)



Stanisław Ryszard Dobrowolski

STALIN
Widziałem go: w skibach swobodne] ziemi, 

po które] traktor szedł w Jutrzejszy dzień
— Gdzie pod brzozami brzask rzuca błękitny cień, 
ocierał z czoła pot palcami zgrubiałymi.

Widziałem go: na rusztowaniach miast, 
jak w ręku cegłę ważył — zadumany.

1 wstał pod dłonią dom i rosną jasne ściany 
wyżej i wyżej wciąż, pod chmury — mur do gwiazd.

Gdy ścieka z pieców stal, jego otwiera uśmiech 
nadzieje wielkich lat — kowalski dźwiga młot, 
Wiedzie uczonych myśl, poetów skrzydli lot' 
i błogosławi sen dziecka, nim dziecko uśnie.'

•

Widziałem go: gdy piorun świecił w twarz, 
z gwiazdą nad czołem stał i z blaskiem w oku

— I trwa dziś znów, jak trwał I szepcze słowo pokój, 
wsparty o granic słup — narodów straż.

Wsłuchany w ludów krzyk lecący ponad światem, 
przestroją gniewny grzmot w radosną wolnych pleśń

— I drży milionem serc ogromna ludów pierś 
i człowiek człowiekowi clice być bratem.

Jest wszędzie obok nas, gdzie Polak 1 gdzie Grek, 
gdzie świt w źrenicach gra i gdzie wrogowie bledną, 
Jest w huku dział i hut. Ludy i On — to jedno. 
On w ludy sercem wrósł i jego jest ten wiek.

Włodzimierz Juriezański

Rozmowa ze Stalinem
(Fragment z powieści „Rzeka ujarzmiona")

Któregoś dnia wieczorem 
zajrzał do budki zaniepoko­
jony Czencow

— Diabelski mróz idzie na 
noc, chłopcy — powiedział 
zdejmuląc rękawicę i gwał­
townie rozcierając zziębnięte 
ręce. — Teraz jest dwadzie­
ścia siedem stopni. I wygląda 
na to. te leszcze mocniej 
śclśnle Ziemia trzeszczy Dod 
nogami fak arbuz. Zdale się. 
że trzeba będzie rzucić tę 
zabawę.

— Kiedy skończymy zapo­
rę, leśll bedzlemy się oglądać 
na stopnie? — surowo rzeki 
Woronkow.

— Szkoda was na taki 
mróz.

— A jeśli mrozy będą trzy 
mać dwa tygodnie? — zapy 
tał Anlkanow. — Będziemy tu 
6ledzleć na straży, czy co?

— No. uważajcie.
— Niech lepie! tragarze 

zrzucała więcej worków. O 
6leble się nie botmy, tylko 
o nich, żeby się czasem nie 
przepracowali.

Nurkowie poszli w stronę 
przerębla Woronkow w ska­
fandrze, Legefda I Anlkanow 
w kożuchach, walonkach I 
czapkach. Wysoko nad lewym 
brzegiem zawisł pośrodku złe 
lonego nieba zlodowaciał” kol 
czvk młodego ks'e?vca Czen 
cow nrzvstanąl. Całe leeo dla- 
ło skurczyło sle odruchowo 
Przerębel w claeu kilku mi­
nut pok,-vł się mętnym 
szkłem Woronkow stłukł 
szkło nogami i znikł, a z nim 
odłamki lodu. W czarnel wo 
dzle zakołv»ałv ste rogi niesa­
mowicie zlmnetro k<deżvca

Po wyjściu z rzeki nie na­
leżało ani chwili stać w mo­
krym skafandrze Ledwo Wo- 
rnnkow wvnurzvl sle z wody, 
natvehm'as« Leyofda 1 Anlka­
now podbiegli do niego.

— 7d"lmu| prędze) hełml 
— naglili.

Szybko odśrubowywall o-

krągły miedziany hełm. Nie 
można go było dotknąć goły 
ml rękami — palce boleśnie 
przywierały do metalu. Zapro 
wadzili Woronkowa do bud­
ki. Na mrozie w ciągu dzie­
sięciu minut obróciłby się 
w slup lodu.

Pismo wydawane na budo­
wle. ..Proletar Dnlprobudu", 
z dnia na dzień podawało licz 
bę ułożonych worków Pierw 
sze mlelsce zaja| Woronkow. 
który przegonił Legejdę 1 Ani 
kanowa. Gazetka krótko — Je 
dynie za pomocą cyfr — opo­
wiadała o tym. co dziele się 
na dnie Dniepru przy szpun- 
towej ścianie środkowego ka­
nału. Setki ludzi z zaintereso­
waniem 1 niecierpliwością ob­
serwowało te bezprzykładne 
osiągnięcia. Pomimo zamieci 
śnieżnych 1 mrozów Woron­
kow. Legelda 1 Anlkanow u- 
łożvl! pod wodą w ciągu listo 
pada 1 grudnia osiemnaście 
tysięcy worków. Rrodacl wie­
śniacy patrzyli na nurków lak 
na lakleś nlenolęte zlawlsko. 
Czapajewlec Kondraszew. do­
tknąwszy ze zdumieniem swej 
bunel. nledźwledzef czapy, po 
wiedział do Woronkowa:

— Mówią, że w dawnych 
czasach święci dokonywali bo­
haterskich czynów Ale czv |a 
kiś Szymon Słupnlk może się 
z tobą zrównać? Stał I stal 
na słupie lak żuraw na kępie. 
Wielka ml sztuka...

Nasilenie mrozów zwiększa 
ło się z każdym dniem A na 
dnie trzeba leszcze hvło uło­
żyć około trzech tvslecv wor­
ków. Na stenie z hukiem pę­
kała ziemia. Koła platform za 
ładowanych workami. w1“żdża 
Jac na tamę, skrzyplały 1 
zgrzytały tak dziko. Jakby 
byfy zrobione z lodu. Rano 
wislała nad Dnieprem siwa 
mnła Dymy z pleców wzbl- 
|a’v się w górę wysokimi 
słupami. Ciemna nitka rtęci 
w termometrze na ganku K>

Niech clę nie zwodzi blask wieczoru, 
obłoku biel, gdy niebem mknie, 
chód padł na ugór c:eń traktorów, 
choć lepsze, syte idą dnie.

Niech clę nie uśpi piękno wschodu, 
choć świt rumieni skiby smugi 
fak uschłej ofthy pieśń nad wodą 
na nowe szczęście czyha wróg,

mltetu Robotniczego opadała 
coraz niżej. Wskazywała Już 
trzydzieści Jeden, trzydzieści 
dwa stopnie mrozu. Wycho­
dzącym na ulicę zapierało od 
dech, w ciągu kilku minut 
drętwiały ręce 1 kolana, mroź­
ny wiatr wyciskał łzy z oczu.

Drugiego stycznia po pół­
nocy przybiegł do budki nur­
ków Kosaczew

— Czy Woronkow w rzece?
— zapytał dysząc ciężko.

— Przed chwilą wyszedł.
— Niech się prędko ubie­

ra.
— W skafander?
— Nie. do telefonu...
Kosaczew wyszedł z budki.
— Sterglelu Flodorowlczu, 

chodź prędko ze mną do Ko­
mitetu Partyjnego. Kładź ko­
żuch, czapkę. Żywo! Wzywa- 
|ą clę z Moskwy.

— Jak to z Moskwy?
— Z Kremla.
Serce Woronkowa drgnęło 

I dreszcz przebiegł mu no cle 
le. Pędził przez rowy, po wy 
bolach, palach, po podkła­
dach. po zmarzniętym, skrzy­
piącym śniegu. Kosaczew le­
dwo mógł za nim nadążyć.

W Komltec'e Partyjnym 
był tylko dyżurny. Słuchaw­
ka telefoniczna leżała na sto­
le. Woronkow podniósł |ą nie­
śmiało.

— Słucham Przy telefonie 
nurek Woronkow — powie­
dział niepewnie.

— Za chwile będzie z Wa­
mi mówił towarzysz Stalin.

Coś trzaskało, szumtało, w 
niewidzialnych przewodach. 
I nagle głos niepodobny do 
żadnego z tych, które Woron 
kow kiedykolwiek słyszał, po­
wiedział:

— Witam, towarzyszu Wo­
ronkow. Jak sobie radzicie 
z mrozami?

— Jak dotychczas, nie pod 
dajemv się... Ł

— A ściskają?
— Zdrowo, Józefie Wlssa- 

rlonowlczu.
— Nieprzewidziany prze­

ciwnik! Pokonamy go czy u- 
legnlemy? Co? Pamiętajcie 
o tym. że środkowy kanał mu 
sl bvć zamknięty do końca 
stycznia W lutym trzeba skle 
rować Dniepr do lewego ka­
nału. Jest to konieczne. Ina­
czej oowódź będzie nam dep­
tać po piętach. I niepotrzeb­
nie stracimy trzy miesiące, 
leśll nie cały sezon. Wiem, 
że nurkowie wiele zrobili dla 
Dnleprostrolu. Wiem o tym 
dobrze Ale trzeba sle starać 
w dalszym ciągu. Obecnie 
Wa«z podwodny front test nal 
ważnlelszy Bardzo nfepokofą 
mn’e mrozy Ile u was dzl- 
Mal?

.— Trzydzieści trzy stop­
nie.

— Widzicie! Czy nie przer 
wą one waszej pracy?

—• Nie, Józefie Wlssarlono- 
wfczu. najważniejsze Już zro­
biliśmy. Mro^y nas nie po­
wstrzymają. Wszyscy dall- 
śr.i” sobie braterskie słowo, że 
będziemy pracować pod wodą 
bez względu na mróz. 1 scho­
dzimy.

— A więc można na was po 
legać?

— Wszystko zrobimy co 
trzeba. Józefie Wissarlono- 
wlczu. 1

— Na pewno?
— Nie cofniemy się.
— Więc życzę wam zdro­

wia.
Żeby żaden z was nie prze­
ziębił się 1 nie zachorował! 
Czy słyszycie? To mój roz­
kaz. Pamiętajcie o tym. Mo­
że przysłać wam ciepłą bieli­
znę? Powiem, żeby przysłali. 
Życzę odwagi i powodzenia. 
Mocno ścls.^m dłoń! Pozdro 
Wlenia dla towarzyszy.

Woronkow odłożył stuchaw 
kę 1 przez długą chwilę nie 
mógł się ruszyć z miej­
sca Jakby Jeszcze nie wie­
rzył w to. co mu się przy­
darzyło. Ale była to prawda, 
najoczywistsza prawda. Sły­
szał glos, rozkaz, prośbę czło­
wieka stojącego na czele ol­
brzymiego kraju.

Kosaczew wyczekująco 1 ra 
dośnle patrzył w oczy Wo 
ronkowa.

Woronkow w porywie unie 
sienią objął go ramieniem.

— Niepokoi się z powodu 
mrozów. Pyta, czy wytrzyma 
my? Co? — Łzy radości za­
błysły w oczach Woronkowa. 
— My wszyscy trzej będz.e- 
my schodzić, choćby było Jesz 
cze dwa razy zimniej. Teraz 
tylko niech rzucają worki. 
Przyelśnljcle tam. Nikito Ma- 
twlejewlczu mocniej. Niech 
się nie wykręcają.

Noc była gwiaździsta, zaspy 
śnlbżne mieniły się niebie­
skimi, tęczowymi błyskami. 
Niebo Iskrzyło sle ostrym, 
migocącym blaskiem. Z 
gwiazd płynęło czyste, piękne 
światło. Twardy przemarznię­
ty śnieg śpiewał, dzwonił, 
grał pod nogami. Droga do 
rzeki wydawała się zbyt dłu­
ga.

Czarny przerębel kolo śród 
kowego kanału majaczył mro 
źnym dymem .

—Chłopcy! Pozdrowienia 
dla was od Stalina! — krzyk­
nął Woronkow wpadając do 
budki.

— Co?... Mówiłeś z nim?
— Tak jak z wami.
— Osobiście?
— Osobiście. Jak z najbllż 

szym człowiekiem.
Woronkow szczegółowo opo 

wiedział całą rozmowę.
Choć to nie była jego kolej, 

włożył skafander 1 zszedł do 
wody. Legejda 1 Anlkanow 
stall nad przeręblem — Jeden 
na sygnale, drugi przy wężu. 
Rozmawiali o tym. co się wy­
darzyło, dziwili się, kiwali 
głowami, próbowali wyobra­
zić sobie, Kreml, gabinet, 
biurko, aparat telefoniczny, 
niezwykłego człowieka, który 
wśród kłopotów i ciężkiej pra­
cy dla państwa myśli o nich, 
nurkach z Dnleprostroju.

Była godzina pląta rano, 
gdy Woronkow dał sygnał 
„wyciągać"!

Z rana wszyscy Już ne Dnie 
prostrolu wiedzieli, że Stalin 
dzwonił w nocy z Kremla 1 
wzywał Woronkowa.

Z ogólnopolskiej wystawy 
architektury w Warszawie

Na zdjęciu: Teatr Opery I Baletu w Warszawie w/g 
projektu ini. Bohdana Polewskiego,

(Foto — CAP)

Sprawy, które należy kochać 
i rozkoszować się nimi...

(Dokończenie z 1 str.)
„Traktat o wychowaniu u 

Rabelals",
„Terminy żeglarskie u Ra- 

belais",
„Sztuka włoska za czasów 

Rabelals" jtd. Itp.
Oto olbrzymia skala zainte­

resowań tego zdumiewającego 
geniusza, człowieka i bojow­
nika o postęp.

„— Ucz się! — żąda Rabę- 
lais od swego ulubieńca Pan- 
tangruela... niech nie będzie 
morza ani rzeki, ani źródła, 
których ryby byłyby cl nie­
znane: wszystkie ptaki w po 
wletrzu, wszystkie drzewa 1 
krzewy I owoce w lasach, zio­
ła na łące, wszystkie metale 
ukryte w łonie ziemi, kamie­
nie całego Wschodu I Połud­
nia, nic niech cl nie będzie ta 
Jemnym I obcym.

Następnie zbadaj starannie 
księgi lekarzy greckich, arab 
sklch 1 łacińskich, nie zanled 
bując też... 1 kabaltstów; 1 
przy pomocy częstego badania 
zwłok staraj się nabyć do­
kładnej znajomości drugiego 
świata, którym Jest czło­
wiek..."

Rabelals był przez całe ży­
cie wiernym wyznawcą tej 
natchnionej rellgli poznania.

• * *

Franciszek Rabelals ge 
nlalnle wyraził najle­
psze tradycje literatury 

francuskiej. Zapłodnił on umys 
ly największych poetów, histo 
ryków I uczonych, którzy 

przez wiele wieków tworzyli 
najpiękniejsze dzieła, czerpiąc 
natchnienie w walce o postęp 
społeczny z walk! 1 z dzieł 
walki Rabelals‘go.

Są sprawy na tym śwleele 
— mówił w swym .wspania­

łym „Gargantul 1 Pantagru- 
elu" Rabelals — tak zresztą 
mówi on całym swym życiom 
1 wytężoną pracą — są spra­
wy, które należy kochać, roz 
koszować się nimi, I o które 
trzeba walczyć, niezależnie od 
istnienia złych, potwornych I 
wstrętnych !udz! | zniekształ­
conych form, w jakich ci lu­
dzie usiłują utrzymać świat.- 
Nie utrzymają go Jednak! Ro­
zum ludzki, ludzkie pragnienie 
wolność!, ludzka walka o pro­
ste ludzkie szczęście na 
pewno zwycięży 1 skruszy 
złych, potwornych I wstręt­
nych ludzi 1 zniekształcone for 
my świata.

Radość życia — oto wielka 
i zasłużona radość, która po­
winna być dana człowiekowi 
za Jego walkę, za Jego hart 1 
męstwo bojownika.

Wielkie to szczęście nasze, 
że czcimy postacie takich lu­
dzi Jak Gogol, Hugo, Leonar­
do da Vlncl. Avlcenna.

Wielkie to szczęście nasze, 
że czcimy postacie, czyny i 
dzieła takich ludzi Jak Fran­
ciszek Rabelals.

Wielkie to nasze szczęście, 
że ukazują 61ę takie utwory 
jak „Gargantua 1 Pantagru- 
el". pełne życia 1 radości. 
Nie zamazują, nie klajstrują 
sprzeczności, konfliktów 1 nie­
sprawiedliwości społecznej 

ustroju, ale wzywają, nawołują, 
aby rzucać się w sam gąszcz 
wydarzeń, aby czynnie osobls 
tą aktywnością rozwiązywać 
Je.

Wielkie to szczęście, że uka 
zują się książki, które umacnia 
Ją naszą wiarę w niewątpliwy 
triumf rewolucyjnych Idei, dą 
żeń 1 rewolucyjnej walki ludz­
kości.

W^dzimierz Odoiewski

POŁÓW
Spada zmierzch, 
drgają gwiazdy 
i przejazdem 
w nieba wierzch 
nad głowami 
rozłupany 
księżyc plami 
nocy tło, 
skąd się z góry 
walą chmury 
w morza szkło.

Mknie łódi w dal 
1 latarnia 
mrok rozgarnia 
pośród tal, 
co nas toczą, 
gdzie migocą 
boji oczy 
ciągnąc wkrąg 
półkolami 
tui przed nami 
sieci rząd.

Serce drży, 
lecz do wioseł 
ręce wrosły/ 
węzły tył 
są napięte.
Nieob/ęty 
ciemny błękit 
z wody starł 
przypływ nocy. 
Bryzga w oczy 
tali wał.

tłozkaz — stójl 
My za liny, 
by z głębiną 
stoczyć bój 
wszyscy społem. 
Żywy ołów, 
ciężki połów 
legi w dnie kryp. 
Oka sieci 
Iskry niecą 
srebrem ryb.

Sieci wkrąg 
lut ściągnięte, 
znów wygięte 
wiosła prą/ 
powracamy 
a za nami 
mkną tumany 
czarnych chmur, 
a na- brzegu 
plany śniegiem 
szumi nurt.

Toczą się 
lal rozbryzgi 
I przyciska, 
wiosła gnle 
zimna bryza, 
co się wgryza 
kłem w horyzont. 
Czemu drżysz 
śledząc bo/eł 
Matko moja 
czemu drżyszł



PRZYSZEDŁ wprost od war 
sztatu w grubym, ochron 
nym, roboczym fartuchu. 

Obecnie jest szlifierzem w fa­
brycznym warsztacie mecha­
nicznym.

A co robił w dawnej Celulo 
zle Steinhagena?

Co robił tam w latach mię­
dzywojennych?

Wiele z nich spędził na pla 
cu przy struganiu drzewa, wal 
cząc jednocześnie wraz z in­
nymi towarzyszami z Komuni­
stycznej Partii Polski o wyzwo 
lenie społeczne, o zduszenie 
rodzimego faszyzmu, o to, by 
zakłady Steinhagena przeszły 
w ręce prawowitych właścicie­
li — w ręce ludu pracującego.

Towarzysz Głodowski wie­
dział, że walczy o słuszną 
sprawę, nie przerażały go re­
presje ze strony granatowej po 
lścji 1 faszystowskich szpicli.

na! adresowany do Szczęsnego Bidy — bohatera „Pamiątki I Celu­
lozy",

Wytrwał 1 zwyciężył. Dziś 
Czuje się współwłaścicielem za 
kładu. Dziś żyje on pełnią ży­
cia.

Żyje tak szczęśliwie jak tyl 
ko można w wolnym kraju, 
rządzonym przez robotnika i 
chłopa, gdzie cała władza nale 
ży do ludu pracującego miast 
i wsi, w kraju budującym 
socjalizm.

Na pytanie co sądzi o 
,,Pamiątce z Celulozy" Igora 
Neverly—odpowiedział wprost: 
„Ja całą książkę znam na pa­
mięć, bo razem z Neverlym 
wszędzie jeździłem, wiele go­
dzin opowiadałem mu o walce 
1 pracy towarzyszy z Celulozy. 
Uważam się do pewnego stop­
nia za współtwórcę tej książ­
ki. A książka ta towarzyszu — 
ciągnął dalej Głodowski — 
to nie jest zwykła sobie po­
wieść. To kawał historii Włoc­
ławka I jego klasy robotniczej, 
to kawał historii działalności 
I walk polskiego ruchu robot­
niczego, którym kierowała 
Komunistyczna Partia Polski. 
Szczęsnego — Bidy I Madzi 
nie ma już między nami, ale 
tu u nas we Włocławku będą 
oni zawsze żyli".

Towarzysz Głodowski bardzo 
dobrze scharakteryzował „Pa-

Oto obraz zwykle/ kapitalistycznej rzecsywlslolct — „nury bezro­
botnych wyczekujących pod bramą „Celulozy" n« zatrudnienie, 
na Chleb..,

mlątkę z Celulozy" — książ­
kę, którą w okresie kilku mie 
sięcy przeczytało już tysiące 

• ludzi w całym kraju, nad któ­
rą odbyły się setki dyskusji 
w szkołach podstawowych i 
średnich, na wyższych uczel­
niach i w zakładach pracy, w 
PCR-ach, POM-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych.

Książka ta uczy naszą mło­
dzież i starszych jak należy 
walczyć z przeciwieństwami 1 
złem. Uczy ona naszą młodzież 
gorącej miłości do ludowej 
Ojczyzny,

Któż z nas nie czytał tej 
książki?

Znają ją tkaczki Złocleńca 
i Bobolic, czytali ją robotnicy 
Sianowskiej Fabryki Zapałek 
1 Słupskich Fabryk Mebli, dłu­
go nad nią inyśleli pracowni­
cy Fabryki Narzędzi Rolni­
czych i rybacy naszego wy­
brzeża.

Dobrze ją znają robotnicy 
państwowych Gospodarstw

Słowa j obrazy

O „Pamiątce z Celulozy”
Rolnych 1 członkowie spół­
dzielń produkcyjnych. Czytało 
ją wielu chłopów indywidu­
alnych, którzy jutro będą za­
kładać nowe spółdzielnie pro 
dukcyjne.

Ileż to razy, pokonując trud 
ności, zapytywaliśmy sami sie­
bie: — a jakby na moim 
miejscu postąpił Szczęsny-Bi- 
da?

Jaką on wybrałby drogę?
Ileż razy te krótkie chwile 

zastanowienia przynosiły nam 
pomoc we właściwej ocenie 
sytuacji? Ile razy pomogły w 
przełamaniu trudności, w zaję­
ciu słusznego stanowiska.

To właśnie jest najcenniej­
sze w tej książce, najcennlej- 

Wyjątek i listu pisanego przez młodzie! i Mińska Mazowieckiego 
do Towarzysza SzczęsnegoBIdy,

sze dlatego, że pomaga nam 
żyć prawdziwie 1 nieugięcie 
walczyć o słuszną sprawę, 
tak jak to czynił Szczęsny- 
Bida,

A walczyć jest o co,
Bo nie różami usłane jest 

nasze życie. 

Bo socjalizmu nie zbudu­
jemy samym tylko entuzjaz­
mem 1 piosenką. Bo entuzjazm 
ten trzeba zamienić w twór­
czy czyn produkcyjny, w nie­
ustanną, wytrwałą walkę przy 
każdym stanowisku roboczym.

O tym, że właśnie w ten 
sposób pomaga nam rozumieć 
„ycie „Pamiątka z Celulozy" 
świadczy wiele listów Jakie 
otrzymuje rada zakładowa Fa­
bryki Celulozy I Papieru we 
Włocławku, listów adresowa­
nych do towarzysza Szczęsne­
go - Bidy — bohatera „Pamiąt­
ki z Celulozy".

Listy te są niewątpliwie naj­
większą nagrodą dla autora 
powieści. Są one jednocześnie 
potwierdzeniem, że książka 
zdobyła czytelnika, że pomaga 
mu w walce z przeciwnościa­
mi.

Listy ta wreszcie mówią 
nam i o tym, że „Pamiątka 
z .Celulozy" zbliżyła paszą

młodzież do historii walki pol­
skiego ruchu robotniczego.

„Pamiątka z Celulozy" po­
kazuje nam walkę proletaria­
tu Włocławka z kapitalistycz­
nymi wyzyskiwaczami i z fa­
szystowskim rządem pułkowni­
ków.

Towarzysz Stanisław Gło- 
dowski Jest szczęśliwy, że bez 
powrotnie minęły czasy, w któ 
rych do włocławskiej „Ame­
ryki" ciągnęły długie szeregi 
półproletariuszy wiejskich w 
poszukiwaniu pracy i chleba.

Obecna Celuloza tętni twór­
czą pracą, a długie sznuiy 
bezrobotnych zniknęły spod 
jej bram na zawsze wraz z o- 
dejściem Steinhagenów 1 in­
nych zagranicznych rekinów 
finansowych, odeszły bezpo­
wrotnie wraz z ustrojem wyzy­
sku kapitalistycznego, wraz i 
faszystowskimi rządami puł­
kowników.

Obecnie załoga Celulozy 
pracuje z zapałem 1 oddaniem. 
Cały swój zapał przelewa w 
socjalistyczne współzawodni­
ctwo pracy, w potężny ruch 
racjonalizatorski, który przy­
nosi co roku dziesiątki poważ­
nych usprawnień, który przy­
nosi zakładowi 1 państwu 
setki tysięcy złotych oszczęd­
ności.

Dziś, tak jak przed wielu 
laty załoga Celulozy przygo­
towuje się do uczczenia 1 Ma­
ja — święta klasy robotni-

czej. Lecz Jakżeż odmienne są 
te przygotowania.

Stary towarzysz Stanisław 
Konopczyński nie myśli już c 
tym jakby tu niespostrzeżenie 
zawiesić na kominie ^fabrycz- 
nym czerwony sztandar. Nie 
będzie on stać na pikiecie jak 
to czynił kilkanaście lat te­
mu, gdy inny towarzysz w 
tym czasie wspinał się ukrad­
kiem z czerwonym sztanda­
rem.

Dziś, Stanisław Konopczyń­
ski przyspieszy podjęte zobo­
wiązania na warcie l-Majowe/, 
dzli pracuje lepiej 1 szybciej 
by Celuloza rosła, by rozwi­
jała się coraz bardziej, by 
Ludowa Ojczyzna krzepła w 
siły, by socjalizm był coraz 
bliższy.

Obecnie, w dniu 1 Maja 
sztandar na Celulozie nie bę­
dzie samotny — tak jak to 
bywało w latach międzywo­
jennych.

Dziś cały Włocławek a wraz 
z nim wszystkie miasta 1 wio­
ski Polski Ludowej zakwitną 

'czerwienią. Nad głowami ty­
sięcznych tłumów łopotać bę­
dzie zwycięska czerwień oku­
piona krwią męczeńską naj­
lepszych synów „Proletariatu", 
SDKP i L-u, KPP I niezłom­

Kllkanaicle lał temu, czerwony sztandar zawieszony roboclarską 
ręką na tabrycznym kominie Celulozy wzbudził burzę wściekłości 
Wirid policyjnych pachołków 1 Ich możnych mocodawców.

nych bojowników Polskiej Par 
tii Robotniczej.

Dziś, czerwień ta będzie ja­
skrawsza, bo wsiąkło w nią

Nigdy wiącel tut tobaciymy u na, transparentów i napisami, 
„Chcemy pracy i Chleba", -

dużo krwi bratniego żołnierza 
Kraju Rad I najlepszych sy­
nów naszej Ludowej Ojczyzny

Nigdy więcej nie zobaczy­
my transparentów z napisami: 
„Chcemy pracy I chleba".

Nigdy więcej w prasie na­
szej nie znajdziemy ogłoszeń 
Jakich tysiące zamieszczały 
wszystkie dzienniki sanacyjnej 
Polski.

A oto jedno z wielu zamiesz 
czone w tygodniku „Kobieta 
w świecle I w domu" z dnia 
15 maja 1937 roku.

„Sianowne Panią,
W nautl wtl od roku mlettka 

wdowa po dworskim fornalu (i ma­
jątku Wlergielany pani Oltzewakiej), 
któro po śmierci męża muslała o- 
próżnlć mielące rodtlnle fornala wy 
Mfatągo na mielące zmarłego. Nie 
mając wlaanegc domu, ni kawałka 
ziemi, znalazła «/ę bez dachu nad 
głową I środków do tycia i córecz­
kami ok. 3 i 5 lat oraz synkiem 9- 
letnim.

Litościwi mieszkańcy wal 'Węaławl- 
nięta przygarnęli na razie nleazczę- 
śliwą, ofiarując lei kąt w ciasnej 
Izbie, na życie jednak tobie I dzie­
ciom musi zarabiać tama. W kilka 
miesięcy po śmierci męża urodził 
lej się leszcze jeden synek. Skrępo­
wana maleństwem nie może nigdzie 
odejść w celu tarobkowym. można 
więc sobie wyobrazić nędzę tej ro­
dziny.

Zwracam tlę więc tą drogą do ma­
tek szczęśliwszych od lej, dla której 
proszę, by zechclały łaskawie ofiaro 
wać zużyte ubrania swych dzieci, lub 
chociażby przyjść i pomocą, lakąś 
zbawienną radą dla niej. Adres jeji

Piękni, jasne domy — nowy obras osiedli robotniczych Włocławka, 
obrai, który w na/blliiral przysiłolcl etanie uy rseczywlstoiclą

Blibleta Żukowska wl«i Węsławlnlę- 
la, poczta Smorgonle W Imieniu pani 
Żukowskie/ , góry dilęhu/ę la kaldą 
okazaną pomoc. Z poważaniem

Helena Bohdzlewlczówna'

Niestety nie znamy dal­
szych losów nieszczęśliwej żo­
ny fornala, nieszczęśliwej, bo 
żyjącej z czworgiem drobnych 

dzieci w ustroju kapitalistycz­
nym, w ustroju niesprawiedli­
wości społecznej.

Należy przypuszczać, te 

apel Heleny Bohdzlewfczów- 
ny trafił w próżnię. Bo do 
kogóż ona apelowała 1 kogo 
prosiła o pomoc? Czytelniczki 
„Kobiety w świecie i w do­
mu"? A więc koleżąnki pani 
Olszewskiej, — tej samej, któ 
ra wypędziła biedną wdowę 

W 10*1 Olo sposób — kulq I ogniem — rozprawił się hitlerowski 
okupant z proletariackim Grzywnom.

z mieszkania. Ci, którzy mogli 
by pomóc nieszczęśliwej wdo­
wie na pewno nie' czytali te­
go pisma, gdyż było dla nich 
niedostępne. Za 95 gr, bo tyle 
kosztował jeden numer pisma, 
niejedna rodzina miała cało­
dzienne utrzymanie.

Dziś w wolnej Polsce Lu­
dowej, w dniu międzynarodo­

wego świętą klasy robotniczej 
w radosnych pochodach pierw­
szomajowych będą brały 
udział setki tysięcy ludzi, lecz 
jakżeż Inne jest obecnie ich 
życie.
« Dlatego też stojąc przy 
krosnach w Złocieńcu i Okon­
ku, czy przy stanowisku robo­
czym w Fabryce Sprzętu 
Okrętowego, nie zapominajmy 
ani na chwilę, że zakład jest 
nasz, że pracujemy dla siebie 
i społeczeństwa.

Dlatego też obsiewając pola 
PGR-ów, spółdzielń produkcyj 
nych i gospodarstw indywidu­
alnych, pamiętajmy dla kogo 
to robimy i jakie zaszły u nas 
olbrzymie zmiany, które nie 
zawsze potrafimy zrozumieć i 
dostrzec.

Minęły bezpowrotnie czasy 
nieszczęśliwych wdów 1 głod­
nych. opuszczonych, bezdom­
nych dzieci.

Minęły bezpowrotnie czasy 
posuniętej do ostatnich granic 
nędzy mieszkaniowej robotni­
ków.

Minęły bezpowrotnie 1 nie 
powrócą nigdy.

Starzy pracownicy włocław­
skiej Celulozy, dawni mieszkań 
cy Grzywna — a pracuje ich 
tu jeszcze nie mało, bo ok. 20 
procent załogi — wspominając 
lata międzywojenne, zaciskają 
pięści I pracują jeszcze ofiar­
niej 1 lepiej. A Celuloza jest 
coraz większa i piękniejsza — 
produkuje coraz więcej.

Dziś na Grzywnie nie ujrzysz 
przyjacielu ani jednej zie­
mianki, ani jednego domku. 
Faszystowski okupant rozpra­
wił się z jego mieszkańcami, 
wśród których były setki naj­
lepszych synów proletariatu.

Powiązanych pędzono na ro 
boty przymusowe do Niemiec, 
a mniej zdolnych do pracy, 
wysiedlono do t. zw. General­
nej Gubernii Starców, chorych 
i dzieci spalono żywcem w po 
nury poranek grudniowy. Kto 
szukał ratunku przed ogniem, 
ginął od faszystowskich kul.

Dziś cała załoga Celulozy 
przekraczając plany produkcyj 
ne widzi przed sobą nowy o- 
brąz osiedli robotniczych, 
obraz, który w najbliższej 
przyszłości stanie się rzeczywi 
stością.

W ładnych, jasnych dom- 
kach, jedno i dwurodzinnych 
przyjemnie będzie wypoczywać 
po pracy.

Starzy towarzysze dobrze pa 
mlętający czasy Szczęsnego Bi­
dy: Henryk Eardln, Stanisław 
Głodowski, Wacław Tomaszew 
ski, Stanisław Głowacki, Jćzet 
Kopiński, Stanisław Konopczyń 
skl i wielu, wielu innych, dali­

by obecnie Szczęsnemu inny 
pseudonim, nie „Bida" a 
„Szczęśliwy", bo szczęśliwe i 
radosne jest ich życie

Niejednego z nas dręczyło 
pytanie, jakie były dalsze losy 
Szczęsnego-3idy?

Jak walczył i zwyciężał? Co 
robi'obecnie? Gdzie przebywa? 
Czy pracuje nadal w Celulo­
zie?

Otóż podczas dyskusji nad 
książką „Pamiątka z Celulozy" 
we Włocław‘klej Fabryce Ce­
lulozy i Panieru im. Juliana 
Marchlewskiego na zapytanie 
skierowane do autora, kto to 
jest Szczęsny Bida? Towarzysz 
Igor N«veriy odpowiedział: 
„Takich osobników jak Szctęt 
ny było w owych czasach bar­
dzo wielu, którzy wie'e c'.erpte 
II, na skutek nędzy spowodo­
wanej wyzyskiem człowieka 
pracy przez k~pi'a'lstów 1 
obszarników. Sno^ród tych 
wszystkich uclerd-żonych I 
walcrących o zrzucenie jarzma 
kapltaPitycznego wvobra-llem 
sobie pos'ać szlachetną, bojo­
wą, rewolucyjną I dałem lej 
nazwisko Szczęsny Bido. Czyi 
takich Szczęsnych spośrod 
was, bojowa załogo, nie można 
wybrać więcej? Jest was cola 
masa".

Dziś, kiedy po stracie ukocha 
nego Wod'a całej postępowej 
ludzkości wiciu przodujących 
robotników zgłasza się do 
partii, kiedy do szeregów na­
szej Polak’ej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej gar"ą się setki 
przodujących ZMP-owców, 
przeczytajcie sobie co myślał o 
partii S-c7ęsny-PiJa, kiedy oba 
wi’ł się. że usuną go z jej sze 
regów. Jak głęboko odczuł 
wówczes więź z partią i jak 
nie wyobrażał sobie życia po­
za nią. ... c-łowlek nawet nie
wiedział, gdzie się ona zaczy­
na. a gdzie kończy, robił swo­
je nie zastanawla/ąc się nad 
tym. od kiedv w’**'-1—''- '-.t w 
partii?

Dopiero gdy awq wy>w. 
się widzi, że jestl Ze iyt bez 
niej nie może. Okazuje st<?. •
to jest wszystko, co się w'ży­
ciu znalazło, ta partia. Cały 
sens 1 motor".
- Zbigniew Więckowski 

Rysunki J' Stępie#



Isista | „ryikl skiidy vcj«iin. przeforsowane Mtatnle roakaz
imperiallatów emerykaAikleb w Bund estagu prowadź* do odrodzenia f»- 
nyunu w Niemczech Zachodnich, do wojny agresywnej przeciwko mfhijs- 
rye pokój narodom.

Rya- ■< Jetlmowe, Z p pnay),

M. Sagatelia n

WYPRAWA KRZYŻOWA 
przeciw oświacie

Maskaradowa kapota odradzanego w Niemczech Za­
chodnich Wehrmachtu hitlerowskiego.

Odpryski
AMERYKAŃSCY WOJACY 

OD PSYCHOLOGII
Angielski dziennik burtuaiyjny 

p.Flnancial Times" plsałt „ Amery­
kańscy; puzoniści od roztrąblania na 
•aly świat propagandy swojej „woj 
ny psychologicznej' i marnej broni 
strzelaj', bo każdy Ich strzał więcej 
•zkody przynosi Zachodowi nil Zwią 
rkowi Radzieckiemu. Allan Dulles — 
ten wszędzie maczający swój nos, 
wywracający oczami poboinU— zło- 
ty! Białemu Domowi oświadczenie 
pełne wyrafinowanych bzdur 1 
łgarstw rzucanych oszczerczo na 
Związek Radziecki.

Radiostacje „Głosu Ameryki" i 
znajdującej aią w ręku Amerykanów 
„Wolnej Europy" nadały to oświad­
czenie. Podczas zaś gdy Allan Dulles 
omal drgawek nie dostał w zapale 
propagandy, brat jego, John Poster 
Dulles, minister spraw zagranicznych, 
na konferencji prasowej pyszałkowa- 
to ciskał kalumnie przeciwka Zwiąi- 
kowł Radzieckiemu".

W końcu dziennik podkreślat „Ame 
rykańscy wojacy od psychologii dają 
niezbity dowód, śe śadna propaganda 
Jest stokroć lepsza od złej propagan­
dy".

Ta prawda równie ednoai aią do 
BBC. Ale • tyra Jul autor nie wspo­
mina.

NAJLEPSZA METODA
Amerykańskiego senatora Korstena 

zapytanot „Jak można zawrzeć bar­
dziej istotne układy międzynarodowe 
— czy drogą tradycyjnych metod taj­
nej dyplomacji, czy przez publiczną 
debatę w Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych!"

Odpowdedi bmniałat „Najlepszą 
metodą jest publiczna debata w Sena 
cle Stanów Zjednoczonych". Amery­
kanie chdeMby, łeby te właśnie me­
toda była Jedyna. I nie przeszkadza 
to panu Korstenowl i jego kolegom, 
te w Senacie nie ma przedstawicieli 
takich stanów amerykańskich, Jak... 
angielskiego, francuskiego czy wło­
skiego...

POD FLAGĄ 
Z 48 GWIAZDAMI

Bok 1951. Cieeoplamo amerykań­
skie „New R.public". Ne przed­
ostatniej stronie mai. rubryk, i ..Po- 
szuldwente pracy", I ogloaretil.i 
„Weteran, lat 73, tonaty, magister 
(technika I organizacja pracy) po­
szukuje zsjgcie".

Nieznany eess, tany tvtat.„ amery­
kański. - Mak

Niedawno przewodniczący 
licznych komisji I podkomisji 
Kongresu USA, zajmujących 
się badaniem „działalności an- 
tyamerykańsklej", senatorzy 
Mac Carthy I Jenner oraz cało 
nek Izby Reprezentantów, 
Welde, zapowiedzieli rozpoczę 
cle nowej wyprawy krzyżo­
wej. Tym razem Ich ofiarą pa- 
dły uniwersytety, szkoły 1 In­
ne zakłady naukowe USA,

„Źródłem wpływów komu­
nistycznych I socjalistycznych 
jest oświata" — oświadczył 
wobec Kongresu Welde, byty 
szpice) policyjny, a obecnie 
przewodniczący komisji Izby 
Reprezentantów „do spraw ba 
dania działalności antyamery- 
kańsklej". Welde nazwał o- 
śwlatę... niebezpieczeństwem 
dla USA | zapewnił swych ko­
legów, te całkowicie poświę­
ci się walce z tym „niebez­
pieczeństwem". W ten sposób 
rozpoczęła się nowa kampa­
nia, wymierzona przeciwko 
profesorom | wykładowcom 
amerykańskich szkół 1 uniwer­
sytetów.

Niedawno niejaki Allan 
Zoll i polecenia komisji Kon 
gresu opublikował serię bro­
szur, zatytułowanych „Czer­
woni pedagodzy", w których 
usłużnie podaje nazwiska 
„czerwonych pedagogów" na 
uniwersytetach w Harward, 
Kolumbii, Chicago I Yale. 
Jak mało prawdopodobne są 
te policyjne „dzieła" Zolla, 
świadczy chociażby fakt, że 
zaliczyj on do „czerwonych"... 
dwóch profesorów teologii na 
uniwersytecie w Yale, oby­

dwu, w nader podeszłym 
wieku!

Ze szczególną zaciekłością 
rzucili się „badacze" z Kon­
gresu USA na biblioteki ame­
rykańskie, zwłaszcza na pod­
ręczniki dla szkół I uniwersy­
tetów. Kampanię niszczenia 
książek zapoczątkor-ał tenże 
Welde, który w końcu roku 
ubiegłego przedłoży} Izbie Re­
prezentantów projekt ustawy, 
w którym domaga się, aby 
bibliotekarz Kongresu nfezwło 
cznle (!) przeczytał zawarte w 
bibliotece Kongresu książki 
(9 milionów tomów!) I zazna­
czył w nich „wszystkie uryw­
ki o charakterze wywroto­
wym, co posłuży jako wska­
zówka dla wszystkich In­
nych bibliotek".

Egzekucje w bibliotekach 
amerykańskich posunęły się 
tak daleko, te nawet komisja 
Senatu do spraw „działalności 
antyamerykańsklej" zmuszo­
na była przyznać, lż kampa­
nia ta „przypomina orgię pa­
lenia książek w Norymber­
dze"...

Były angielski minister 
handlu, labourzysta Harold 
Wilson, pisał po swej nledaw 
nej podróży do USA: „Jed­
nym z najpoważniejszych zja­
wisk. które zaobserwowałem 
w Ameryce, Jest reżim terro­
ru, narzucany przez senatora 
Mac Carthy I Innych ludzi, dla 
wlacych wolność słowa I ze­
brań. Mówię o tym dlatego — 
ptsze dalej Harold Wilson — 
że zjawisko to stanowi nlebez 
pleczeristwo dla nas wszyst­
kich".

(Wg „IrwlestH" Nr 73)

Złotowskie legendy
Po gromadach 

powiatu złotow­
skiego dziwna krą 
ty legenda. Z ust 
do ust podają so­
bie ludzie opaę 
wieść o tajemni­
czym nieznajo­

mym, który poła­
wiał *ę„ w słone­
czne popołudnia 
na drogach, zatrzy 
mywał samotnych 
przechodniów I py 
tał:

— Powiedzcie 
ml obywatelu, kto 
by tam u was we 
wsi ęhclał wstąpić 
do spółdzielni pro­
dukcyjnej!

Przechodnie od­
powiadali, te ten 
I ów I dziesiąty, te 
chętnych jest wie­
lu, te tony też by 
chclały, tylko te 
wszyscy razem nie 
wiedzą od czego 
organizowanie spół 
dzielni rozpocząć.

Tajemniczy nie­
znajomy zapisywał 
coś w notesie, 
ściskał ( wdzięcz­
nością dłoń swego

informatora I... znl 
kał.

Tyle niesie wieść 
gromadzka 1 gmin­
na. Dalszego jej 
ciągu dowiedzieć 
się można w Złoto 
wie. Tam w wy- 

' działach rolnych 
Komitetu Powiato­
wego PZPR i Ra­
dy Narodowej prze 
chowuje się z wiel 
ką troską dane lłł 
czbowe dotyczące 
powstałych jut ko 
mltetów założycie! 
sklch spółdzielni 
produkcyjnych. 
Dane — nagroma 
dzone skrzętnie 
przez owych talem 
nlczych wysłanni­
ków wydziałów 
rolnych, którzy so 
ble znakomicie u- 
prościll pracę. Cóż 
bowiem prostszego 
jak zebrać na dro 
dze przy wsi kflkb 
nazwisk 1 uznać je 
za komitet założy- 
clelskił...

Jak w kąidej 
podobno legendzie 
tak I w tej tkwi

ziarno prawdy. , 
Prawdą niezaprze­
czalną jest bo­
wiem, te w groma 
dach powiatu zło­
towskiego są lu­
dzie, którzy po­
ważnie myślą o 
założeniu spół­
dzielni produkcyj­
nych. Fakt len po 
większa winę nie­
fortunnych twór­
ców legend o ko­
mitetach założy­
cielskich, których 
nie było, a które 
mogły Istotnie pow 
stać i stworzyć 
spółdzielnie,

Czas najwytszy 
by w Złotowie od 
siano prawdę od 
legendarnej przesa 
dy, uporządkowa­
no statystykę spół 
dzielni I udzielono 
rzetelne) pomocy 
tym wszystkim, któ 
rzy chcą uczynić 
kwe tycie lepszym 
li bogatszym po­
przez spółdzielczą 
gospodarkę.

(ARB)

W spółdzielni produkcyjnej Pożrradło w powiecie draw­
skim zarząd z przewodniczącym ob. Sochalą na czele, częś­
ciej zagląda do kieliszka niż na pole.

Przewodniczący zarządu uważa przy tym. te w spółdziel­
ni łnożna gospodarować tak. Jak „za kró’a Ćwieczka"—1 nie 
głucha rad agronoma POM ani 6łużby agrotechnicznej PRN* 

Wg korespondencji E. Reuta

W PGR Brzeżno — zespół Świdwin — kierownik ob, Ma- 
ourklewlcz nie interesuje się wcale pracami polowyml. Nar 
tomlast całym! dniami przesiaduje w kużn! 1 dmle w miech 
kowalski,. 6tudząc 6<5blę głowę po nadużywaniu alkoholu...-

Wg korespondencji i
Franciszka Paszkiewicza

Spółdzielnia produkcyjna Cybowo w powiecie drawaklm 
rawarła umowę z POM-em w Kaliszu Pomorskim na prace 
dwóch trakTęrów w czasie akcji wiosenno • siewnej. Ale 
POM — nie dotrzyma! słowa. Po długim oczekiwaniu do 
Cybowa przyszedł tylko Jed-en traktor, który na akutek erę- 
stych defektów w ciągu 5 dni zaorał zaledwie 50 arów zle^ 
ml. Zapowiadany przyjazd mechanika objazdowego — nie 
nastąpił.

Zarząd spółdjlelnl delegował do POM-u trzech własnyeS 
traktorzystów — członków spółdzielni, ale dyrekcja POM-d 
nie przydzieliła lm maszyn przez okres 3 tygodni.

Wg korespondencji 
przewodniczącego RZS Taloni

A dyrektor POM-u ciągle powtarza, te „nie ma kadr",,,

Racjonalizatorzy
W PGR Bronowo, należącym do zespołu Glżynó, nie wy­

wozi się obornika, bo... nie naprawiono zawczasu wozów.

Wg korespondencji
Lewandowskiego 1 Slut/

— Po co wywozić oborniki Czy nie lepiej wyganiać codzlen-. 
nie krowy na pole! Niech same wynawotą...

Traktorzyści zespołu PCjR Połczyn Zdrój naruszają podJ 
stawowe zasady oszczędzania paliwa. Przyjeżdżają do Poł­
czyna Zdroju, zatrzymują traktory obok domu przy ul. Lipo­
wej Nr 6, pozostawiając nieraz na dwie godziny nlewyga- 
szone motory. Traktorzyści cl zabawiają się w tym czasie 
beztrosko przy kle-l Jszku w otoczeniu miłych znajomych.

Z
Wg korespondencji 

Mieczysława Mtętklewlczi

— Przepraszam, czy mój warkot nie przeszkadza wam...łl

Kierownik Urzędu* Pocztowego w Damnicy, ianledbuje 
się w swoich służbowych obowiązkach. Nadesłane np. do 
miejscowego OZK filmy nie są natychmiast doręczane adre­
satowi, lecz przetrzymuje się Je po dwa dni na poczcie. 1

W czasie godzin urzędowania, kierownik, mimo wlelti 
oczekujących na załatwienie Interesantów, tajmuje się w, 
najlepsze konsumeją śniadania. Stąd też tracą oni nleJ»J 
dnokrotnle z winy kierownika godzinę albo 1 więcej czasu*

J pewfedaja ie M idę Mflęrfcm m pefe-, v

— Czas jest rzeczywiście „gorący", Przeclei Jest obecnie 
akcja siewna.
x Toteż frzeba się oehłedzldt

Kierownik zajadając z apetytem zupęt
«— Sprawy trzeba załatwiać we właściwej kolejności, — 
Wpierw śniadanko, żołądeczek, a potem Interesanci. Przecież 
nie pall się... poczekają...

N« marginesie nadmiaru tebrań 
* niektórych instytucjach.


